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CENY OGŁOSZEŃ: 
.-rjtea teJLSteui C l 1-aza «lrou» 40 gi 
•.a w. m-m 1 tam. e t r : 6 tam; w tekści* 
10 g r - nekrologi 25 gr.. i w y ex. 15 gr. 
trona 10 tamów. drobna 12 g r : za wy-
.iz, dla poszukujących pracy 10 g r , 

aajmnlejsze ogłoszenie L20 gr., dla 
MKrobot. 1 ał. Ogłoszenia dwukolorows 
> 60 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
na | trójkolorowa o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zL 
"«ny ogtosree niedzielaych aa a SS pros 

droższa. 
i a 1 a . mm. w 1 lamia az«r. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

| treść ogłoszę* administracja 
oie odpowiada. P. Ł O. Nr . 68.005, 

ic*t wtorek 7 grudnia 1937 r-

KINO Wielka bomba humoru i śmiechu! 

R I A L T O TRÓJKA HULTA JSKA 
Pocz 4 pp» Pełen humoru, dowcipu i piosenki Pocz 

D z i ś 
a r c y w e s o l a 
p r e m i e r a ! 

Pełen humoru, dowcipu i piosenl 
film polski według popularnego wodewilu Nestroy'a. 

Reż. Henryk Szaro. Muzyka: H. Wars. 

W rolach głównych: 
FENOMENALNE TRlO KOMIKÓW: 

STANISŁAW S I E L A Ń S H 1 
ST. WOLIŃSKI i J. KONDRAT. 

Ponadto udział biorą: Wiszniewska — Be
nita — Orwid — Grabowski — Skoniecz

ny — Sempoliński i inni. 

Sztandar polski 
dla b. kombatantów francus^ch. 

\owy występ zbrodniarza 

Rabunkowy napad na restaurację. 
Groźny bandyta teroryzuje Śląsk. 
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KATOWICE, 7. 12. — Ubiegłej nocy 
k o n a n o w Katowicach - Załężu, krwa-
*<-Ro napadu rabunkowego, którego ofia-
r3 padły trzy osoby. Napadu tego dokonał 
fcfoźny, a ustawicznie poszukiwany ban-
^ Nikifor Maruszeczko z Jarosławia 
P'ty pomocy Jpzefa Kaszewiaka z Warsza 
\ Napadu dokonano w następujących 
Wicznościach: 
W" Katowicach - Załężu przy ul. Wójcie 

chowskiego 109, istnieje lokal restauracyj 
Jty. którego właścicielem jest p. Józef Ga-
'•'szka. Zazwyczaj w lokalu tym przeby
t ą robotnicy i hutnicy. Lokal jest otwar 
v do godz. 2-ej w nocy. 

Około północy przebywaoł w lokalu 
czterech stałych gości, którzy zabawiali 
8 l ? grą w bilard. Nagle o godz. 0.15 we-
* z 'o do lokalu dwóch obcych osobników, 
Przyzwoicie ubranych, wyglądających na 
*• zw. inteligentów. — Obaj udawali, że są 
Pijani. Obecni na podstawie wymowy „p i 
janych" gości zauważyli, że muszą to być 
Osobnicy nietutejsi. 

Nieznajomi zajęli miejsca przy jednym 
ze stolików i zażądali piwa, które leź go
spodarz im podał, a po wypiciu p iwa, za -

^ c i a ł o im się znowu wódki. Gospodarz 
wódki jednak nie chciał podać, bo uważał 
0 sobnikó\v tych za zbyt pijanych. Wów
czas nieznajomi zaczęli zabierać się do 
Wyjścia, a odchodząc kupil i ćwierć litra 
^°dk i , obiecując gospodarzowi, że wypiją 

dopiero w domu. 
Kiedy już byli przy drzwiach, jeden z 

osobników odezwał się do gości grających 
w bilard: 

—- Chłopcy chodźcie na ulicę, popije
my sobie — gospodarz nie chce, byśniv 
Pili w lokalu...! 

i Z zaproszenia tego bilardziści doś-5 
*X\\apliwie skorzystali, nie zdając sob!e 
•prawy, żc ich umyślnie wywabia się z lo-
*9lu. .... t • 

Wódkę kupioną w restauracji wypito 
"3 ulicy wśród głośnych krzyków i hała-

..Uczcie" tej przyglądał się gospodarz 
Paluszka, który wyszedł z lokalu i stanął 
Tzpd drzwiami, oraz p. Paweł Witek, za-
ieszkały w tym samym domu. 

Po pijatyce, wszyscy rozeszli się do 
Moniów. 

W kilka minut później około godziny 
3,30 powrócił do lokalu jeden z niezna-
tych osobników. W restauracji znajdował 
gę tylko gospodarz p. Józef Gałuszka i 
j 'go małżonka Wiktora. Bandyta wyjął na 
gle browning i zażądał wydania pieniędzy. 
Równocze.śaTie oświadczył, że nazywa się 
Maru^eczko i jest „sławnym" bandytą, 
poszukiwanym ustawicznie a bezskutecznie 
przez policję. 

I Pr 

W tym momencie wszedł do lokalu in 
walida wojenny p. Białas z Zaleskiej Hał 
dy. Bandyta widocznie wyprowadzony z 
równowagi tym niespodziewanym faktem 
począł 

strzelać do obecnych. 
Gospodarz został ranny i rzucił się do 

ucieczki do sąsiedniego pokoju, gdzie ru
nął na podłogę. Żona jego trafiona kulą w 
kręgosłup, ciężko ranna, straciła przytom
ność. Białas raniony dwukrotnie, wywró
cił się również. 

Gdy bandyta nabrał przekonania, że 
wszystkich pomordował, zabrał się do ra
bowania. Wziął z kasy pieniądze, a ciąż 
ko rannemu Białasowi zabrał zegarek' oraz 
portfel. 

W pokoju obok lokalu spała (W tym 
czasie służąca Paulina Mertówna^ która 
zbudzona odgłosem strzałów, pj^ybiegła 
do lokalu, spotykając po drodze gospoda
rza Gałuszkę. Ten odzyskawszy^przyłom-
ność, kazał służącej alarmować' snsj'adów, 
co też dziewczyna natychmiast uczyniła, 
krzycząc: 

„Na pomoc! Bandyci.. 

Krzykiem tym bandyta został spłoszo
ny i zbiegł. 

Równocześnie zaalarmowany został 
strzałami niejaki p. Paweł Witek, który 
wpadłszy do lokalu, zauważył leżących w 
kałuży k rw i : Wiktorię Galuszkową oraz 
Białasa. Wspólnie z gospodarzem zaalar
mował policję i pogotowie ratunkowe. 

W piętnaście minut po napadzie pol i
cja już była na miejscu i wszczęła pościg. 

Maruszeczko jest groźnym bandytą. 
W dniu 26 października rb. Marusze

czko wraz ze swoim wspólnikiem ZNĘCAŁ 
się w parku Kościuszki w Katowicach naci 
jakąś kobietą. Kobiecie tej przyszedł z 
pomocą 30-letui bezrobotny Józef Rother 
z Katowic. Maruszeczko, doprowadzony 
do wściekłości, dobył rewolweru i 

zastrzelił Rothera na miejscu. 
W czasie ucieczki bandyta natknął się na 
powracającego z ogródka działkowego u-
rzędnika Sądu Apelacyjnego w Katowi
cach, 40-letniego Fomalczyka. Bandyta, 
sądząc, że ma do czynienia z policjantem, 
strzelił do Fornalczyka, trafiając go w 
pierś i przestrzeliwując mu płuca. P. For-
nalczyk jeszcze dziś przebywa w szpitalu 
miejskim w Katowicach. 

Pościg za Maruszeczką i Kszewiakiem 
trwa bez przerwy w Załężu i w dalszej o-
kolicy Katowic. 

Nie jest wykluczone, że bandyci ukry
wają się w lasach pszczyńskich na terenie 
powiatu pszczyńskiego lub katowickiego. 

Prawdopodobnie męty społeczne ułatwia
ją ukrywanie się bandytów. 

Stan ofiar, przewiezionych do szpita
la, jest bardzo ciężki, zwłaszcza p. Gału-
szkowej, której kula utkwiła w stosie pa
cierzowym. Pościg nie dał jeszcze rezul
tatu. 

Dziecko wpadło do garnka 
i ugotowało się żywcem w gorącej wodzie 

WIELKIE HAJDUKI, 7.12. — W mie
szkaniu Roberta Wedlowskiego w bara
kach na Kolonii Dolnej w Wielkich Hajdu
kach wydarzył się wstrząsający wypadek. 
Żona V/echowskiego,-Maria,-zajęta była 
praniem i postawiła na podłogę, wielki gar 
nek z ukropem, nie zauważywszy, że zbli
ża się do niego 4-Ietnia-córeczka. Stefa
nia. Kiedy Wechowska odwróciła się na 
chwilę, dziewczynka przechyliła się nad 
garnkiem i wpadła do garnka. Na krzyk 
dziecka Wechowska pośpieszyła z porno 
cą i wydobyła ją z ukropu. Dziewczynka 
odniosła jednak poparzenia 3 stopnia, 
wskutek czego zmarła na drugi dzień rano 

Bezładny odwrót Chińczyków 
SZANGHAJ, 7. 12. — Czang-Kai-Szek 

polecił wszystkim ^ ładzom prowincjonal
nym w strefie wojennej, by>pełnjły swoje 
funkcje tak długo, dopóty to będzie mo
żliwe" ze względu na postępy wroga, by 
organizowały milicję i ewakuowały nie-
kombatantów. Władze będą mogły opuścić 
stanowiska bezpośrednio zagrożone dopie 
ro po przeniesieniu na ty' składów żywno 
ści i amunicji i po zorganizowaniu ew: i 
cji ludności. 

•••"•••••••aalsmaaaswłlBBSJBfc - ja 

BEZŁADNY ODWRÓT. 
TOKIO, 7. 12. — Armia japońska znaj 

duje się w odległości 1 kim od Nankinu, 
który od wczoraj stoi w płomieniach. Chiń 
czycy porzucili wszystkie swe stanowiska 
i znajdują się w bezładnym odwrpcie, ści 
gani przez samoloty japońskie. 

Moment wręczenia przez prezesa P.Z.O.O. 
gen. dr. Góreckiego sztandaru polskiego 
prezesowi konfederacji Narodowej b. kom
batantów francuskich min. Rivollet, w Pa

ryżu. 

Dnia 14 grudnia węzeł warszawski uruchomi 

IILNEJ FLOTY WOJENNEJ] 1 KOLONU• 

WARSZAWA, 7.12. — Wobec ukończ 
nia robót elektryfikacyjnych na odcinl.u 
Warszawa — Mińsk Mazowiecki zapadła 
już ostateczna decyzja w sprawie uru
chomienia całkowicie zelektryfikowanego 
ruchu podmiejskiego na wszystkich trzech 
zcclektryfikowanych odcinkach warszaw
skiego węzła kolejowego, mianowicie na 

Działania wojenne przerwane. 
ŚNIECI I M R O Ź ? W HISZPANI I . 

V PnZ1T|AZXE| ROZMOWIE 

:losem, n t 
liewy 
iadai; op' iinister Spraw Zagranicznych 

rewie i 
dziew'+1 

Francji Dc''ec~> w rozmowie 
w Warszawie. 

z ministrem Beckiem 

Lizbona, 7. 12. — Ministerstwo spraw 
zagranicznych ogłasza następujący komu
nikat urzędowy: „Rząd portugalski zamie
rza w sposób bardziej bliski i harmonijny 
dostosować swoje przedstawicielstwo 
przy rządzie gen. Franco do przyjaznych 
stosunków. W związku z tym zamianował 
przedstawicielem swoim dra Pedro Teo-
tonio Pereira, który z tego powodu ustę
puje z gabinetu. Rząd zawiadomił gen. 
Franco, iż z zadowoleniem przyjąłby rów
nego rangą przedstawiciela gen. Franco 
w Portugalii. 

POCIĄG N A DNIE WĄWOZU. 
BARCELONA. 7. 12. — Pociąg zdą

żający z Walencji do Barcelony zderzył 
się między stacjami Freiuxenada i Planes 
de Montsia w prowincji Tarragona ze sto 
jącym na torze wagonem. Lokomotywa 
wykoleila się i wraz z wagonem bagażo
wym i dwoma wagonami trzeciej klasy 
spadla na dno wąwozu. 12 osób zginęło, 
60 zostało rannych. 

CHŁODY I — ŚNIEGI. 
SARAGOSSA, 7. 12. — Wskutek chło 

dów i śniegów, jakie z każdym dniem sta
ją się silniejsze, na froncie środkowym i 
aragońskim wszelkie działania wojenne 
muszą być zaniechane. Komunikat głów
nej kwatery powstańczej w dniu dzisiej
szym, podobnie jak w ostatnich kilkunastu 

Dolar 5 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.25, funty angielskie 26,27, 
franki szwajcarskie po 121.55 (za 100), 
franki francuskie — 17.69, za liry włoskiej 
płacono 20.80. 

dniach, głosi, iż na różnych frontach nie 
stało się nic szczególnego. 

liniach: Warszawa—Żyrardów, Warszawa 
—Otwock i Warszawa—Mińsk Mazowie
cki. . . 

Nastąpi to 14 bm. wraz z wprowadze
niem zimowego rozkładu jazdy. Od tej 
chwili Kursować będzie na powyższych 
trzech liniach około 100 par pociągów elek 
trycznych, które całkowicie zastąpią na 
wspomnianych odcinkach podmiejskie po
ciągi parowe. 

Otwarcie ruchu odbędzie się uroczy
ście w obecności przedstawicieli rządu i 
konsorcium angielskiego, które finansowa 
ło i wykonało znaczną cześć robót. Uro
czystość ta stanowić będzie równocześnie 
zamknięcie pierwszego etapu elektryfika
cji dokonanej kosztem około 50.000.000 
złotych. 

Sprawca zamachu na egipskiego premiera 

lak donosiliśmy, — został w Kairze dokonany zamach na premiera Natesa Paszę. 
Na zdjęciu zamachowiec Ezzeldine Abdel Kader (z zawiązaną tfcwą) podczas prze 

shichlwania przez urzędników policji. 

Płacąc świadczenia n a po!Kt>c z imową — 
= z m n i f ^ s z s s z i t ą t ó ^ 
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OSTROWIFX, 7. 12. — W Wielkich 
Piecach i Zakładach Ostrowieckich (Ostro 
wiec n. Kamienną) ogłoszony został strajk 
okupacyjny wszystkich pracowników urny 
słowych i majstrów. 

Akcję strajku prowadzi zarząd Związ
ku Pracowników Przem. i Handlu w So
snowcu. 

Strajkujący żądają: podwyższenia płac 
od 5 proc. do 30 proc., przywrócenia de
putatów, uregulowania sprawy urlopów 
oraz zmiany stosunku do pracowników, 
którzy są nieustannie przez swych przeło
żonych szykanowani. 

Rokowania na temat tych żądań łączyły 
się przez szereg miesięcy, ostatnio przy 
udziale inspekcji pracy — w rezultacie dy 
rckcja Zakładów odrzuciła wszystkie po
stulaty pracowników. Wobec czego pro
klamowano str* M ' . 

Strajk jest pierwszą próbą walki o wy 
równanie poziomu płac, w przeciwieństwie 
do wszystkich dotychczasowych strajków 
które miały charakter obrony. 

Strajk odbywa się na terenie jednego 
z największych zakładów przemysłowych 
w Polsce, których zarząd spoczywa w rę
kach czołowych przedstawicieli Lewla-
tana. 

Do Ostrowa przybył okręgowy Inspefc 
tor pracy z Kielc, który przeprowadził dłuż 
Szą rozmowę z Dyrekcją Zakładów Ostro
wieckich I przedstawicielami strajkują
cych, w wyniku czego osiągnięto porozu
mienie, co do kilku puriktów. 

Definitywne rozstrzygnięcie sprawy 
spodziewane jest podczas konferencji, któ
ra odbędzie sie w przyszły poniedziałek. 

Zatargi na rożnycii odcinkach pracy 
KONFERENCJE " WSPE-HCl- O l 

i WYPADKI-

15 b u d y n k ó w s p ł o n ą t o 
C i r o ż n y p o ż a r w e w s i G r a b i c a . 

ŁÓDŹ, dn. 7 grudnia. —, Wczoraj w Okręgo 
wej Inspekcji Pracy miała/ sie odbyć dwustron 
na konferencja w sprawie, zlikwidowania straj
ku pracowników drukarń akcydensowych. 

Konferencja nie doszła do skutku, albowie-n 
przedstawiciele właścicieli drukarń nie przyby
li. Początkowo Jeden z właścicieli drukarń dro
gą telefoniczną zawiadomił Okręgowego Inspek 
torą inż. Wyrzykowskiego, że właściciele dru
karń nie przybędą z powodu późnego zawiado
mienia o konferencji. Później jednak okazało 
sie, że właściciele nie chcą konferować ze strai 
kującymi pracownikanai. 

W czasie jednostronnej konferencji przedmą 
wicie'e pracowników oświadczyli, że wobec te 
go rodzaju sytua;ji rozpoczną oni akcję w Kie 
runku rozszerzenia akcli strajkowej. 

Terminu nowej konferencji nie wyznaczono. 

SPRAWA SZOFERÓW. 
ŁÓDŹ, dnia 7 grudnia. — W dniu dzisiej

szym w Inspekcji Pracy odbędzie się dalsza 
konferencja w sprawie uregulowania warunków 
płacy l pracy stzoferów zatrudnionych w przed
siębiorstwach autobusowych. 

W P I Ą T E K WHEC P R A C O W N I K Ó W S A M O 
R Z Ą D O W Y C H . 

ŁÓDŹ, dnia 7 grudnia. — W związku > od 
powiedzią, Jaką przedstawiciele Komisji Między 
związkowej pracowników samorządowych otrzy 
mali od wiceministra spraw wewnętrznych Kor-

ŁÓDŹ, 7. 12. — W zagrodzie Wacława Bednar
ka we w»i Grabica, gm. Sędziejowice, pod Laikiem, 
powołał polar, który szybko przerzucił się na są
siednie zabudowania włościańskie. 

Mimo akcji ratunkowej, spłonęło 5 atodót, 
4 obory i 6 szop drewnianych wraz z* zbiorami 

ł narzędziami rolniczymi. Straty spowodowane po
larem przekraczają 10 tysięcy złotych. 

Przeprowadzone dochodzenie policyjne ustali
ło, ie przyczyną powstania pożaru było zaprósze
nie ognia przez nleoetrołnoit 

Paser iv Lutomiersku 
u ł a t w i a ł k r a d z i e ż e d r o b i u 

LóDŹ, 7. 12. — Ostatnio notowano dol i liczne 
wypadki kradzieży drobiu, garderoby i różnych 
rzeczy domowego użytku na terenie Lutomierska, 
Kwimierza i Konstantynowa oraz wsi okolicznych. 

Żmudne dochodzenia policyjne uwieńczone zo
stały dodatnim tkutkiem, udało się bowiem usta
lić sprawców kradzieży, u ja/. Ich oraz odebrać du
żą część łupów złodziejskich. 

Złodzieje twągayli szajkę, spośród której po
licja u jęta: Andrze ja Draszrzyka z kolonii Za-
biczki, Józefa Lewandowskiego i Lutomierska, 
Franciszka Szymczaka z Kazimierza 1 Antoniego 
Pawłowskiego z Konstantynowa. 

Ponadto zatrzymano pasera Lejba Berkowlcza, 
#amieaikałefo w Lutomiersku, stałego odbiorco 
szajki złodziejskiej. 

Dobraną paczkę złodziejską osadzono w arelZ' 
cje do dyspozycji sędziego śledczego. 

saka, Komisja Międzyzwiązkowa zwołała na 
piątek bieżącego tygodnia wiec sprawozdawczy 
o godz. 18-ej w sali Straży Pożarnej przy ul. 
11 Listopada 4. 

Jak wiadomo, z dniem 1 kwietnia r. b. pra 
cownicy samorządowi otrzymają 15 procent do 
datek komunalny. 

Jeżeli natomiast chodzi o pozostałe postula 
ty, to odpowiedź na nie otrzymają pracownicy 
od prezydenta Godlewskiego. Między innymi 
chodzi tu o pożyczki na pomoc zimową, które 
wypłacone zostałyby jeszcze przed świętami Bo 
żego Narodzenia. 

Przed odbyciem się wiecu ogólnego, poszczę 
gólne związki pracowników samorządowych od 
będą się specjalne zebrania w celu omówienia 
wytworzonej sytuacji. 

ROBOTY SEZONOWE N A UKOŃCZENIU. 
ŁÓDŹ, dnia 7 grudnia. — Roboty sezonowe 

są na ukończeniu. Obecnie zatrudnionych jest 
około 300 sezonowców, którzy „wyrabiają" cza 
sokres konieczny do uzyskania ustawowych za
siłków na wypadek bezrobocia. 

S T R A J K W F I R M I E L E O N O W I T T R W A . 

ŁÓDŹ, dnia 7 grudnia. — Strajk w f i rmie 
„Leonowit" trwa. Dziś w Inspekcji odbędzie się 
dalszy ciąg obustronnej konferencji w celu ł l i k 
widowania przeciągającego się strajku. 

Nie wpriucaf odpadków metali — 
Państwo z nich zrobi użytek? 

Zdradziecki lewar. 
•CHOMIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 7. 12. — W warsztatach reperacyjnych 
firmy Alfred Hermana przy ul. Kilińskiego 136,1 
w czasie dokonywania remontu samochodu, uległ 
ciężkiemu wypadkowi 34-letni szofer, Józef Że-

ZYCIE PABIANIC 
Wojewódzki Zlot Harcerek 

C h o r ą g w i Ł ó d z k i e f * 

Ubiegłej niedzieli stosownie do zapowiedzi 
odbył się w Pabianicach okręgowy zlot harce 
rek chorągwi łódzkiej t całego województwa 
łódzkiego. Przybyłe do Pabianic harcerki podej 
mowane były gościną przez harcerki pabiani
ckie w szkole powszechnej n r 1 przy u l . Puła
skiego. 

ZYCIE ZGIERZA 

Koncert w Liceum Pedagogicznym 
z udziałem znakomitego pianisty H. Sztompki 

Organizacja Ruchu Muzycznego w Zgie
rzu urządza w czwartek, dn. 9 bm. o godz. 
20-tej w sali Państw. Liceum Pedagogicz
nego przy ul. 3 Maja 42, koncert z udziałem 

I. S. Faryaszewskiej — sopran i H. Sztompki 
— fortepian. W programie przewidziane u-
twory fortepianowe Schumanna i Chopina 
oraz pieśni Lefelda, Opieńakiego, Czajkow
skiego, Rachmaninowa. 

Ż r C I B KUTNA* 
HOJNA OFIARNOŚĆ SPOŁECZEŃSTWA. 

Jak wykazują statystyczne dane z zam
knięcia tygodnia LOPP. można sie dopiero 
zorientować jak wielką popularnością 1 
uznaniem cieszy się starosta Pelczyriski W i 
told, który stoi na czele wszystkich związ
ków LOPP. Kutna i powiatu kutnowskiego 
jako prezes. 

Zarząd przewidywał, że ofiarność na 
LOPP. wyniesie około 4.000 zł. 

Statystyka wykazuje że m. Kutno ofia
rowało zł. 1.611 gr. 14, Żychlin zł. 1.219 
gr. 47, Krośniewice zł. 102 gr. 42, gmina Bło 
nie tl. 766 gr. 75, gmina Dąbrnnice zł. 231 
•gr. 16, gmina Krośniewice zł. 56C gr. 03, gm 
na Dolszelin zł. 1.346 gr. 19, gm. Krzyżanó-
wek zł. 182 gr. 95. gm. Kutno zł. 565, gr. 61, 
gm. Zamieta zt. 316 er. 23, gm. Oparów zł 
202 gr. 91, gm. Bantów zł. 302 Kr. 15, gm. 
Sojki zł. 111 gr. 52, gm. Pucka Dąbrowa zł. 
171 gr. 69, gin. Wojszyce zł. 1R4 nr. 76. Szko 
ła w Chojnach zł. 12 gr. 65. O "'cm zebra
no tł . 7.R67 gr. 65. 

STATYSTYKA FUNDUSZU PRACY 
W KUTNIE. 

Stan zatrudnienia w Kutnie przedstawia 
się następujące: koleje państwowe 610 o*ób, 
prywatne przedsiębiorstwa 300 osób. pracy j 

AKADEMIA MARYJNA. 
Jutro t. j . w środę, w dn. 8 grudnia rb. o 

g^edz. 17 odbędzie się uroczysta i 

Podczas zlotu między innymi wykonane I O -
atały pokazowe zbiorowe ćwiczenia obrony gazo 
we j . 

Z lot odbył się w podniosłej i przyjemnoj a-
tmosferze pełnej serdecznej koleżeńskiej przy 
jaźni przy udział przedstawicieli Koła Przyja
ciół Harcerstwa w Pabianicach. 

Z A S Z C Z Y T N E W Y R Ó Ż N I E N I E K A P Ł A N A . 
Ksiądz dziekan dr Mieczysław Lawendowicz 

proboszcz parafii św. Mateusza na S tarym Mie 
ście w Pabianicach, odznaczony został Złotym 
Krzyżem aZsługi za pożyteczną pracę społeczną 
prowadzoną na terenie miasta. 

Redakcja ,,Echa" na tym miejscu składa za 
szczytnie wyróżnionemu zasłużonemu kapłano
wi serdeczne gratulacje. 

POŻAR W D O M U CZYNSZOWYM. 
W domu czynszowym przy ulicy Zamkowej 

będącym własnością p. Wojtczaka z nieustalo
nych na razie przyczyn wybuchł pożar. 

Na szczęście ogień rychło zauważono i zlo
kalizowano przed przybyciem straży ogniowej. 

Straty spowodowane pożarem nie są wielkie. 

czci Najświętszej Marji Panny, zorgani 
zowana staraniem Katolickiego Stowarzy 
Bzenia Kobiet , oddział w Zgierzu. Program 
akademii przewiduje; zagajenie p. N. Żieliń 
sikiej, popisy Chóru .Wotywnego pod dy 
rekcią p. Wł. Mikulskiego, referat p. Rosz
kowskiej na temat „Mana wzorem matki ka 
tołiekiej", deklamacja p. t. „Niepokalana" 

oraz obraz sceniczny p. t. „Ostatnie Zdro
waś". Akademię zakończy wspólny śpiew 
„My chcemy Boga". 

browski, zaanleackały przy ul. Pabianickiej 30 
Żebrowaki podniósł auto lewarem 1 dokonywał re
peracji podwozia. Auto jednak było widocznie t le 
ustawione, gdył przewróciło alę i przygniotło Że
browskiego. Na rozpaczliwy krzyk szofera, przy
biegli robotnicy i wydobyli go • pod auta oraz 
zawiadomili pogotowie PCK, którego lekarz, po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł Żebrów-
fekiego do szpitala Ubezplerzalni. Stan Żebrow
skiego jest bardzo groźny, zachod&i bowiem oba. 
wa złamania kręgosłupa. 

— W podwórzu posesji nr 127 pray ul. Wól 
czanakiej, wskutek krótkiego spięcia, zapaliło się 
w garażu auto, aranowląee wtamoić W. Sayffera. 
Dzięki przytomności szofera, który użył gaśnicy 
ogień został stłumiony prard przybyciem straży 
pożarnej. 

ROZPACZ MLODFJ MT-ŻATKT. 

ŁÓDŹ, 7. 12. — We wsi Józefowo, gm. Izbica-
Kujawsko, w poWrecłe kolskim, dokonała zamachu 
samobójczego 10-lemia Czesława Ciechanowska, 
żona tu tej we go włościanina. Cirrhanoweka wypiła 
większą dozę eaenrjl octowej. Desperatka w czasie 
przeprowadzonego dochodzenia poliryjnego, zezna
ła, że targnęła się na żynie z rozpaczy, gdyż praed 
ni.CMIII iin rodzice zmusili ją, wbrew jej woli, do 
zaślubienia Franciszka Ciechanowskiego. Pierwszej 
potnocy udzielił młodej mężatce dr Kłossowski z 
Koła, po czym pozostawił samobójczynię na dal
szej kuracji w domu rodziców. 

ZDARZENIA 
(—) Pi'ot włoski inż. l u r i o Nic lo t na lekkim 

dwuinotorowym samolocie b o m b o w y m Breda 
LSb poprawu mioatynarodowy reko ru szybko
ści na 100 km. osiągając przecietną szybkość 
554 km. godz. Poprzeuni rekord ustanowiony 
na tym aparacie, wynosił 518 k m na godz. 

(—) lapończycy tworzą autononiiczuy rząd 
w Szanghaju. Armia chińska wycoiuje się •u 
prawy brzeg rzeki Żółtej. Pierwsze oddziały 

I Japończyków pojawiły się już na przedmie
ściach Nankinu. 

(—) Zwłoki ofiar „Douglasa" przywieziono 
dopiero wczoraj po południu do Sof i i . Przyczy
ną opóźnienia był wylew rzeki ijtrumy. Uzisiai 
rano trumny wysiano wagonem do Warszawy. 

(—) Wczoraj został ogłoszony następujący 
komunikat oficjalny o wyniku rozmów wa.^za* 
skich min. Delbosa z min. Beckiem: 

„W czasie swego pobytu w Warszawie mi
nister spraw zagranicznych Francji p. Yvon l'fl 
bos odbył z polskimi kierowniczymi czynnikami 
szereg rozmów, w których dokonano w dudu 
lojalnej współpracy przeglądu wszystkich za-
gadnień, dotyczących zarówno stosunków pô  
sko - francuskich, jak i szerszego zagadnienia 
pokoju europejskiego. 

Stwierdzono raz jeszcze, że alians polsko* 
francuski, zawarty w roku 1921, stanowi istofc 
ny l stały czynnik Polityki obu krajów, czyi 
nik„ któremu zarówno Polska, jak i Franci 
pozostają równie wierne w interesie pokojoMi 
go rozwoju stosunków między narodami . 

Obaj ministrowie spraw zagraniczny:^ 
stwierdzi'! wspólną wolę prowadzenia we wszy
stkich aziedzinach ufnej współpracy, która zgod 
nie z interesami i dążeniami obu narodów m> 
na celu odprężenie oraz stabilizację stosunków 
międzynarodowych". 

Min. Delbos wyjechał wraz z min. Beckiem 
do Krakowa. 

(—) Rząd wniósł projekt ustawy do sejmu, 
który przewiduje sfinansowanie szeregu robót 
publicznych kosztem 134 milionów złotych. 

(—) Posiedzenie sejmu zostało zwołane na 
czwartek 9 bm. Jednak porządek obrad dotąd 
nie został rozesłany. 

(—) Polska Agenda Telegraficzna donosi: 
Bauer Jan, obywatel po'*kl, z zawodu ku-

piec, zamieszkały w Toruniu, skazany został 
wyrokiem sądu apelacyjnego w Poznaniu <\ti 
karo śmierci za szpiegostwo na korzyść Jednc4 
go z państw ościennych. 

Wyrok został wykonany. 
(—) W dn. 15 bm. przed sądem grodzkim w 

Ostrowie odbędzie się sprawa o ubezwlasnowoł 
menie księcia Michała Radziwiłła z Antonina, 
Wniosek o ubezwłasnowolnienie złożyła rodzina 
księcia z uwagi na zamierzone jego małżeństwo 
2 p. leanette Suchestow. 
, (—) W Warszawie toczyła się rozprawa o 
eksmisję hr. Wielopolskiej z mieszkania. Jak 
wiadomo hr. Wielopolska przebywa w więzie
nni berlińskim 

(—) Po długotrwałych poszukiwaniach znale 
zlono wczoraj w Tatrach zwłoki zasypanego 
przez lawinę narciarza śp. Słowińskiego. 

(—) Wczoraj obradował w stolicy zjazd dc-
legatów Kółek Rolniczych z całej Polski. 

(—j Zamkniecie rachunków skarbowych ' a 

m. Mstopad wykazało nadwyżkę dochodów * 
sumie blisko 3 milionów złotych. 

(—) Koło cmentarza w Łaskarzewie miesz* 
kał od szeregu lat w lepiance sędziwy znachor. 
Przed kikku dniami zmarł. W lepiance znalezio
no Jego dokumenty, z których wynrKa. źe był 
to syn b. rosyiskieio antninra wojny gen. Su* 
cUainliiMiiw*- •»•»• P ld t r SuchuiuliOfW 

r—) W czwartek, 9 bm, odbędzie się w »j 
rzędzie wojewódzkim, pod prZewodnictwe*" 
wojewody Mauke - Nowaka plenarne posiedze
nie wydziału wolewódzkiego, na którym ro*' 
patrzony będzie budżet m Łodzi na bieżący ro* 
administracyjny. W posiedzeniu wezmą udzisj 
również przedstawiciele Zarządu Miejskiego, kra 
rzy składać będą odpowiednie wyjaśnienia. 

(—) W dniach najbliższych mają być sfinan
sowane rokowania o pożyczkę dla Łodzi w kwo 

ZUCHWALI ZŁODZIEJE. 
Wczoraj w nocy zdarzył się przy ulicy 

Daszyńskiego 9 (Gołębia dawn.) niecodzien 
ny wypadek kradzieży połączony z zabój
stwem świni. Oto jacyc nieznani sprawcy 
dostali się do chlewu na tej posesji i skrami 
wieprza wagi około 100 kg. na szkodę Ri> 
polskiego Jozefa. Złodzieje na miejscu wie
prza ubili, zostawiając na podwórzu Jelita, 
po czym wraz z łupem zbiegli w nieznanym 
kierunku. Energiczne śledztwo w celu uję
cia zuchwałych złodziei prowadzi policja. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA RODZICÓW 
przy gimn. im. St. Staszica. 

Wczoraj po południu odbyło się w sali 
Państwowego im. St. Staszica 

NAJADŁ SIĘ I NAPIŁ, A PO TYM CHCIAŁ 
POBIĆ GOSPODARZA. 

Do herbaciarni Ignaczaka przy pl. Dąbrów 
skiego 18, przybył onegdaj jakiś nieznany osób 
nik, który zażądał podania mu śniadania. Była 
to pora przedobiadowa to też po upływie go
dziny, nieznajomy prosił o obiad, który rów
nież zjazd z apetytem. Następnie, czując się w 
błogim nastroju, przybysz zdrzemnął się trochę 
przy stole, a po przebudzeniu zażądał znów 
kolacji, którą mu niezwłocznie podano. 

Gdy właściciel herbaciarni podał rachunek 
za całodzienne utrzymanie nieznajomy nie tyl
ko, że odmówił zapłaty, lecz rzucił się na niego 
i usiłował go pobić. 

Sprowadzony policjant wylegitymował nie
znajomego, którym okazał się niejaki Robenda 
Leopold Marian bez stałego miejsca zamieszka 
nia i bez pieniędzy. 

Osadzono go w areszcie. 

os7uk'iie 537 bezrobotnych z czego zsle-| Gimnazjum Państwowego un. 
uwie 70 otrzymuje ustawowe zasiłki. 160 zaś: walne zebranie Koła Rodzicielskiego. Po 

po załatwieniu odpo- przemówieniu p. dyr. Michny, prezes Topol-
przeidzie na zapo-i ski zreferował prace Zarządu w ciągu ubie-

rokiu. Po odczytaniu sprawozdania 
w najbliższym czasie, 
wiecinich forma'ności 
m C Sorawa bezrobocia leżv na fercu burmi
strza naszego miasta p. Eugeniusza Filipo
wicza, który dokłada prr-<.v i energii w dzie
le prmniejszsnia rozmiarów nędzy kutnow
skiej 

ZEBR*N1E ZARZĄDU POWIATOWEGO 
KLUBU MYŚLIWSKIEGO. 

Odrwlo si? zebranie Zarządu Powiatowe 
go Klubu MySHWsk'e«0 w Kutn ;e p r z y udzie 
le człnków Rady Powintowei na którym ^ d z i a ła lność 
Omawiano sprawy oraairzac^ne, oraz ochro; • 
nę zwierząt i szkodliwe kłusownictwo. | m i • • 11 • 

głego . 
kasowego przez skarbniczkę p. inż. Królików 
Fka, zebrani udzielili na wniosek komisj i re 
wizyjnej ustępującemu zarządowi absoluto
rium oraz wybrali poprzedni zarząd w peł
nym sMadtll przez aklamację na następną 
ka<;cn cję. 

W końcu rodzice wyrazili gorące podzic 
! kowanie p. dyr. Michnie za prace nad zorga 
| nizownnicm liceum nraz pomoc udzieloną 
i Kołu Rodzicielskiemu iak również zarządo-
; wi Kola z prezesem Topolskim na czele za 

G O D N E N A Ś I / O O W A N I ^ 
Rob '"<\rv cukrowni Dobrzelin <"•• ' b . ' 1 ^ -

mli Si£ aa mi LQP±. Z Si^ ^ iarobku. 

PRZYBŁĄKAŁA się suczika-terjer. Do o-
debrania za zwrotem kosztów ul. Pogonow 
Skiegą 302 Sfiikól L 4 od godz. 19-ej, 

NIEUWAŻNY SZOPEK. 
Szofer Jatczak Józef, zamieszkały w Łodzi 

przy ulicy Ludwiki 29, jadąc samochodem oso 
bowym nr 47292, na placu Dąbrowskiego w Pa 
bianicach najechał na przechodzącego Cichonia 
Józefa z ulicy Bugaj 43. Cichoń odniósł obrażę 
nia całego ciała i odstawiony został do szpitala 
miejskiego. 

Nieuważnemu szoferowi spisano protokół. 

KRADZIEŻE. 
Morzyszek Franciszka, właścicielka sklepu 

spożywczo - kolonialnego przy ulicy Kopernika 
17, zameldowała w policji, że w porze nocnej 
do sklepu jej włamali się złodzieje, którzy skra 
dli różnego rodzaju towary wartości kilkaset 
złotych. 

Milerowi Stefanowi z ul. Bugaj 62 nieznani 
sprawcy w niewiadomy sposób skradli z szopy 
w podwórzu 3 kołdry pluszowe i 4 metry płó
tna, ogólnej wartości 150 zł. 

W obu wypadkach policja pabianicka wdro
żyła śledztwo, mające na celu ujr>cfe Sprawców 
kradzieży. 

PABIANICKI Pl . lv V. 
Kino Oświatowe ul. Gd<uisU Po raz ostat

ni „TRUXA" 

Poświecenie sztandaru 
™ Sodallctl I*larian»ki<e|. 

ŁÓOŻ, 7.12. — W dniu jutrzejszym odbę
dzie się poświęcenie sztandaru Sodalicji Ma
riańskiej przy Gimnazjum Skorupki w Łodzi. 
Uroczystość ta odbędzie się w kaplicy Domu 
Starców i Kalek przy ul. Narutowicza 60. 

Tego samego dnia, o godz. 5 Po południu 
gimnsjjttm urządza uroczystą akademię okolicz
nościową w loka'u szkoły przy ul. Żeromskiego 
Nr. 10. 

OBFITY $ Mii EG* 
S t a n p o c o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ, 7. 12. — Dziś o g. 0 rano temperatura 
w śródmieściu wynosiła 3 stopnie poniżej zera 
W ciągu nory ubiegłej naj»iżf«a temperatura wy
nosiła minus 4 stopnie. Ciśnienie barometrycznr 
739 mi l imetrów. W godzinach porannych spadł 
dziś dofć obfi ty snleg, który, dzięki niskiej tem
peraturze, nie stopniał i leży, tworząc pokrywę k i l 
kucentymetrowej grubości. Pogoda utrzyma się bez 
zmian, i miejscowymi przejaśnieniami i skłonno 
-;n'a do dalszych opadów śnieżnych. 

Słabe wiatry północno - wschodnie. 

cle 3 i pół miMona złotych od belgijskiego to
warzystwa elektryfikacyjnego w Brukseli. 

(—) Dnia 5 grudnia rb. odbyło się w Łod:' 
zebranie organizacyjne OZN. organizacji wiej
skiej z udziałem przewodniczących i człoukó* 
obwodu łódzkiego. Po omówieniu szeregu spraw 
organizacyjnych, wyłoniła się bardzo ożywiona 
dyskusja nad sprawami ogó'nle wszystkich in
teresującymi 1 aktualnymi, a więc co do charak
teru i zadań Obozu Zjednoczenia Narodowego ra 
terenie sejmu w związku z ostatnio utworzo
nym klubem parlamentarnym O.Z.N., poruszono 
sprawę unifikacji sektorów wiejskiego l miej
skiego, oraz konieczności Jak najszybszej po
mocy d la bezrobotnej ludności na wsi, sprawę 
możności zarobkowania 

Na zakończenie przewodniczący obwodu sen 
Plocek w Imieniu prezesa okręgu łódzkiego O. 
Z. N. wręczył nominację wszystkim przcwoJii 
czącym i członkom prezydiów oddziałów obwO 
du łódzkiego 

Dnia 21 b.m. odbędą się w Koninie 1 w Łs* 
».>yey Zjazdy powiatowe Obozu Zjednoczenia 
Narodowego organizacji wiejskiej. 

(—) Komisja techniczna stwierdziła, że stra
ty, spowodowane przez pożar fabryki Zaidla 
przy ul. Lipowej 72 sięgają 200.000 złotych. 
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Czy jesteś członkiem 

fróika Hultajska!!! 
Dziś na ekranie kina „Rialto" ukaże się 

pełen sentymentu, lrumoru i piosenki rewe
lacyjny wodewil p.t. „Trójka hultajska". 

„Trójkę hultajską" stanowią: Stanisław 
Sielański, Stanisław Woliński i Józef Kon
drat — najwybitniejsi reprezentanci humo
ru i śmiechu, bowiem wapaniae „ t r io" ty
tułowe, to trzy pierwszorzędne talenty ak
torskie, których aamo ikazanie się na ekra
nie pobttdza już do śmiechu. 

Stanisław Siełański niezapomniany ,,D-.*-
rożkarz nr 13" i bohater wszystkich najle
pszych filmów polskich — posiada niewy
gasły nerw komiczny i nie przestaje ciągle 
budzić śmiechu. 
^_ Stanisław Woliński, świetny l yp dry

blasa z filmu „Piętro wyżej", to równie! 
jeden z najlepszych komików polskirH 
wreszcie Józef Kondrat — nie mniej znako
mity komik stanowi świetne uzupełnieni 
dwóch pierwszych west Mców. 

W towarzystwie tej „Hultajskiej trój-' 
k i " wystąpią poza lym: Józef Orwid, C7-^' 
sław Skonieczny, Tamara Wiszniewski 
Ina Benita Władysław Grabowski. 

Film reżyserował Henryk r 'zaro, "-oVj 
kę skomponował Henryk Wars 

Całość — arcy-znakemita, ^i.Iika seH' 
sacja bumo 
bije serca 
gi czas ulub 

— arcy-z i id i i t / i i i i id , i i - » a o* . - H 
o™ i śmiechu, niezawc 'nie PC1''J 
wszystikioh a stanie sic na d ł H J 
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Nożna być dobrym Amerykaninem] 
i pozostać wiernym polskości. 
Nowe poglądy młodego pokolenia. 

„Nadęci oi 

Chicago, w grudniu. 
f Każdy logicznie myślący Polak, infe
kuje sie sprawą Polaków zagranicą, a 
"jający zdrowe, wyrobione pojęcie o sta
wę dzisiejszym wychodźtwa w Stanach 
Zjednoczonych, dobrze zdaje sobie spra
wę z faktu, iż obecne i przyszłe młode po
STANIE polskie, zrodzone już na ziemi amc 
bańskiej, stanowią i stanowić będą 
Pttyszłość tej licznej przeszło 4-miliono-
* e j rzeszy. 

Niewątpliwie bowiem rozwój wychodź
ca zależeć będzie od utrzymania tej mło-
dzieży przy jej organizacjach polskich i od 
Pozyskania jej dla wzniosłej sprawy dal
szego zespolenia ludu polskiego na wy-

Ljthodżtwie w pracy narodowej. 

Wychodząc z tego założenia, starsze 
•okolenie polskie w Stanach Zjednoczonych przystępuje powoli do przyjęcia od
powiednio ułożonego programu, który 
zmierzałby najprostszą i najpewniejszą 
drogą do utrzymania w szeregach organi
zacji polskich obecnie powiększającej się 
liczebnie z każdym dniem młodzieży pol
skiej. 

Układając podobny program, trzeba 
Przede wszystkim uwzględnić zmiany, ja
kim uległy warunki bytowania l działania 
*ychodżtwa polskiego w Stanach Zjcdno-
c*0nvch. W czasie nieograniczonej emigra 
ty z Polski, organizacje polskie w Stanach 
'jednoczonych już wówczas silnie zorga
nizowane, mo«ly opierać się na coraz to 
'Owych przybyszach z kraju ojczystego, 
""ając z nich doskonały materiał organi
zacyjny. Wówczas całe wychodżtwo skła
dało się w bardzo znacznej większości z 
Polaków, urodzonych i wychowanych w 
Polsce, którzy przywozili ze sobą świe-

' *osć uczuć i przywiązania do ziemi ojczy
stej, oraz zapał do pracy, narodowej. 

Dzisiaj, gdy emigracja z Połski zupeł
nie ustała, warunki istnienia 1 działania 
^mieniły się. Obecnie wychodżtwo polskie 
w Ameryce składa się, jeśli nie w poważ
ny odsetku, z młodzieży zrodzonej już w 
Ameryce, która też Inaczej myśli i czuje, 
nie uważa się za element obcy w Amery
ce, nie czuje się obco wśród tamtejszego 
różnonarodowego otoczenia. Przeciwnie— 
zrodzone na ziemi amerykańskiej, w śro-
•^wrsku amerykańskim, zdobywające wy
kształcenie, wchodzi w życie z wolą ode
brania roli w życiu publicznym. 

Ta młodzież kieruje się przy przystępo

waniu do organizacji polskich zupełnie in- dycji własnej grupy narodowej zatracili 
nymi pobudkami niż element, przybywa- właściwe tej grupie cechy i uzdolnienia, 
jacy z Polski i na polskiej ziemi zrodzony. I ten właśnie moment musi być obecnie 

Wobec zmian, jakie zaszły w charakte-| uwzględniony w pracy narodowej wśród 
Polonii Amerykańskiej, to bowiem jest ce
lem, do jakiego dążyć musi starsze poko
lenie polskie w Stanach Zjednoczonych: 
zapoznanie młodzieży z kulturą i historią 
polską, wpajanie w nią uczuć narodowych 
pogłębianie jej świadomości narodowej i 
godności. Wówczas dopiero ta mlotlzież 
poznawszy piękno karty dziejów swych 
przodków będzie w stanie wnieść jak naj
więcej do ogólnego SKARBCA amerykańskie 
go, przez to stając się dobrymi obywate
lami Stanów Zjednoczonych właśnie dla
tego, że pozostanie wierna polskości. 

STEFP.I ZŁOTNICKI. 

rze Polonii Amerykańskiej, starsze poko
lenie dotychczas jeszcze przewodzące i 
stojące na czele wszystkich organizacyj 
polskich, zmuszone jest zupełnie inaczej 
przemawiać dla pozyskiwania młodzieży 
tu urodzonej do organizacji, niż przema
wiało do przybyszów z Polski, i dlatego 
nieraz musi zbaczać z dawnych, utartych 
dróg, musi czasami odstąpić od dotychcza 
sowych pojęć, poglądów i zwyczajów. 

Te właśnie różnice psychologiczne, 
l wypływające z odmiennego urabiania się 
' charakterów i umysłowości młodego po
kolenia, powodują wysuwanie twierdzenia 
że wychodżtwo polskie w Stanach Zjedno 
czonych jest stracone dla sprawy polskiej, 
a stracone dlatego, że młode pokolenie wy 
naradawia się, zapomina o swoim pocho
dzeniu narodowym i o węzłach, jakie go 
łączą z krajem macierzystym. 

Otóż twierdzeniom takim należy się sta 
nowczo przeciwstawić. Wychodżtwo pol
skie w Stanach Zjednoczonych, zwłaszcza 
•młode pokolenie, dziś bardziej może niż 
kiedykolwiek poczuwa się do swego po
chodzenia narodowego. 

Młodzież polska w Stanach Zjednoczo
nych nie wynaradawia się, lecz ameryfca-
nizujc się, a to już wielka różnica. Można 
ulec amerykanizacji, a pozostać wiernym 
swojej grupie narodowej. Amerykanizują-
ca się szybko młodzież polska w Stanach 
Zjednoczonych wychodzi z założenia, źe 
można być dobrym Amerykaninem nie 
przestając być dobrym Polakiem. 

W tym leży sedno całgo zagadnienia 
bowiem jest rzeczą niewątpliwą, że aby 
zostać dobrym obywatelem amerykańskim 
należy poznać kulturę swego narodu, źe 
każdy chcąc zostać lepszym obywatelem 
amerykańskim powinien się wyróżnić spo
śród tych, którzy nie pomną skąd ród swój 
wiodą i przez oderwanie od kultury i tra-

DRZYB'ÓLACH 
REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
N E R W O B Ó L A C H 

Zamach na Bl̂ chera? 

Angielscy piloci próbują nadąć swoje kombinezy powietrzem, przed lotem Londyn-
Australia. 

Na dowódcę sowieckiej armii na Dalekim 
Wschodzie marszałka Bliichera dokonano 
zamachu trucicielskiego w wagonie restau
racyjnym kolei syberyjskiej. Kilkadziesiąt 
osób z obsługi pociągu rozstrzelano. Blii 
cher wyszedł cało, ponieważ 

obiadu. 

Nie zawsze najkrótszą drogą 
MOŻNA NAJPRĘDZEJ $TANĄC U CSLU. 

Nawprost miejscowości Chalonnes znaj
dują się trzy mosty, przerzucone nad trze
ma odnogami Loary. Mosty te nie są zbyt 
solidne i przejazd przez, nie jest zakazany 
samochodom ciężarowym ważącym wię
cej niż 8 i pół tonny. Pewnego dnia do
zorca mostu zauważył wielki samochód-
ciężarowy, który wjechał na most. Dozor
ca wypożyczył sobie samochód osobowy 
i pognał za ciężarówką, którą przyłapał 
już przy wjeździe na trzeci most. Stwier
dziwszy, że samochód wraz z towarem wa 
żył więcej niż 16 tonn, zabronił przejazdu 
i kazał szoferowi oraz jego pomocnikowi 
wyładować cały towar. Nie było innej ra
dy, gdyż samochód nic mógł już ani co
fnąć się, ani ruszyć naprzód. Chcąc nie 
chcąc szofer wraz z pomocnikiem musieli 
towar przenosić przez most. Zabrało im to 
cały dzień. Można sobie wyobrazić, ich 
miny, zwłaszcza, . że zależało im na po
śpiechu i dlatego właśnie wybrali sobie 
krótszą drogę przez Chalonnes. Ale to je
szcze nic w porównaniu z przygodą, jaka 
spotkała inny samochód ciężarowy, o wie 
le większych rozmiarach, który właśnie 
nadjechał na to samo miejsce. Samochód 

I należący do pewnego,, handlarza bydła z. 
nie zjadł I Patyźa ważył- 12 to'nn, nie licząc towaru. 

Dozorca oparł się stanowczo dalszemu 

przejazdowi cjężkiego auta przez trzeci 
most. Zawezwał on do pomocy inżyniera 
drogowego, który-poparł żądanie dozorcy 
aby samochód został rozebrany na części. 
Nie pomogło nawet zjawienie się właści
ciela ' samochodu, który specjalnie został 
zawezwany telefonicznie z Paryża. Musia
no więc samochód rozebrać na części i 
przewieźć na jeden z placów w Chajonnes 
gdzie go później zmontowano z powro
tem. Trwało to trzy dni. Przygoda powyż
sza będzie niewątpliwie przestrogą dla in 

nych automobilistów, którzy przekonali 
się, że niezawsze najkrótszą drogą można 
najprędzej dostać się do celu. 

Z N A K O M I T E O D B I O R N I K 

ELEKTRA T 
TELEFŁJNKEN 

REK 
w cen'e od 185.— na dogodne spłaty 

R A D I O - R E I C H E R 
PIOTRHOW$ftA M2 3 * 

ST a. WOTOWSKl 

POWIEŚĆ 24 

Zgon Taszi-Lamy 

i e Iyekundo (Chiny zachodnie) 
*marł przeżywszy lat 54 Taszi 

Lama, żyjący IWn na wygna-
n 'u zastępca Dalai Lamy z Ty

betu. 

Korski nic nie rozumiał z tej nowej przykrości, jaka 
go spotykała, ale zawrzał w nim gniew i byłby zapewnie 
ostro odpowiedział służącej, gdyby w tej samej chwil i , 
w giębi korytarza nie ukazała się Wendrychowa, w swym 
nieśmiertelnym, zatłuszczonym szlafroku. 

— A to pan!.. 
Na jej widok Maryśka znikła, spełniwszy swe zlece

nie i nie chcąc być świadkiem, widocznie dalszej awan
tury. 

— Mocno jestem zdziwiony tym — począł, hamując 
się z całej mocy, gdyż choć nie cierpiał Wendrychowej, 
była ona bądź co bądź matką Wandeczki i z tego tytułu 
musiał się z nią liczyć — o czym się dowiedziałem. Wy
najęła pani, podobno, mój pokój mimo, że nadesłałem 
pieniądze. Panna Wanda chyba doręczyła je pani? 

Wendrychowa, która zbliżyła się do drzwi, przy któ
rych stał Korski, obrzuciła zdziwionym spojrzeniem ele
ganckie ubranie dawnego swego lokatora, lecz wnet na 
jej twarzy pojawił się wyraz nienawiści. 

— Otrzymałam! — odrzekła, przybierając arogancki 
ton. — Cóż z tego? Zapłaciłeś pan za to, co się należa
ło, a nie z góry... A gdyby nawet dał mi należność z gó
ry za komorne, zwróciłabym ją, bo nie chcę, żeby u mnie 
mieszkał. Wolno mi wybierać lokatorów. 

— Bezwzględnie! — aż zacisnął dłonie z bezsilnego 
gniewu. Bezwzględnie! I dlatego wydała pani polecenie 
służącej, żeby mnie nic wpuszczała do mieszkania? 

— Tak! Nie łVCZC sobie, aby pan tu się zjawiał! 

— Wolno wiedzieć, czemu? 

— Nie mam zamiaru fię tłumaczyć! A swoje rz°czy 
proszę zabrać! Ot, tam są — wskazała na paczuszkę, le
żącą na krześle w przedpokoju. — Nie wiele bogactwa: 
kawał mydełka, szczoteczka do zębów i stara koszula. 

— Dziękuję! Oczywiście, muszę się zastosować Jo 
pani życzenia, czy kaprysu, więcej tu nie przybędę, ani 
silą się nie zakwateruję. Tylko, czy wolno mi będzie, za
nim odejdę, zobaczyć na chwilę pannę Wandę i ją po
żegnać? Pani pożegnała mnie już aż nadto wymownie. 

Twarz Wendrychowej spąsowiała, a owłosiona br >-
dawka groźnie poruszyła się na nosie. 

— Wandę gdzie indziej pan pożegna! Nie znam ta
kiej osoby. 

— Nic nie rozumiem! — wzruszył ramionami, są
dząc, że Wendrychowa oszalała źe złości. — Nie zna pa
ni własnej córki? Cóż to znaczy? 

— To znaczy — syknęła — że uciekła z domu pra

wie zaraz po pańskim wyjeździe i przestała/n ją uważać 
za swe dziecko. Dla mnie Wanda umarła. Ni le pan nie 
wie o tej ucieczce? 

— Ależ... Dowiaduję się teraz dopiero... 
Znów doznał wrażenia, że ktoś zdzielił go maczugą 

po głowic. Po śmierci Kowalca, ucieczka Wandy. Do
prawdy, tego pechowego ranka, spadały nań same przy
krości. 

— Dokąd uciekła? — zapytał niespokojnie. 
— Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi! — zabrzmia

ła zawzięta odpowiedź. — Niech pan ją szuka, jeśli chce, 
ja nie mam zamiaru. 

— Ale — nie ustępował, chcąc pochwycić choć ja
kie takie szczegóły — dlaczego uciekła? Co spowodo
wało to niespodziewane opuszczenie przez nią domu? 
Poróżniła się z panią? 

Wendrychowa sapnęła kilkakrotnie i dziwnie POPA
trzyła na swego lokatora. Choć obecnie, pod pewnym 
względem, zmieniła zdanie, co do roli Korskiego, o tej 
ucieczce, nie zamierzała mu udzielić prawdziwej odpo
wiedzi. 

Istotnie, Wanda uciekła z domu, nazajutrz po pamię
tnej scenie, a Wendrychowa sądziła początkowo, że sta
ło się to w porozumieniu z Korskim. Teraz, wnos:.żc 
z jego miny i nie udanego przestrachu,, nabierała prze
konania, że jej posądzenia były niesłuszne. Ale, za
miast, wyznać mu szczerze, że sama przyczyniła się -o 
tej ucieczki, przede wszystkim zatajając nadesłany przvz 
Korskiego list, a jego wyjazd przedstawiając po swoje
mu, — a następnie zmuszając Wandę do wstrętnego 
ożenku z Wondolowskim, pod grozą wypędzenia jej z do
mu — postanowiła, przez wrodzoną przekorę i złośli
wość Korskiemu dokuczyć, nawjt kosztem poniżenia wła
snej córki. Jeśli nie był bezpośrednim sprawcą ucieczki, 
to częściowo przyczyni! się do niej, zawracając Wandzie 
w głowie i psując znakomite zamążpójście. Niech i on 
pocierpi. 

— Wcale się nie poróżnia! — odrzekła, -.nikając je
go wzroku. — Ja, przynajmniej z nią się nie kłóciłam. 
A uciekła? Pewnie do jakiego amanta, bo nie pan jeden 
był przecież... Myśli pan, źe nie wiem o tych kanapkach, 
jakie w tajemnicy przede mną nosiła pnnu do pokoju? 
Widzi pan, nie wiele to znaczy... Ja!: tylko pan wyjeclni 
na kilka dni, zaraz wyszukała sobie kogo innego... 

— Jak pani może opowiadać podobne rzeczy! — 
oburzył się szczerze 

rl Mnie to — Nie chce pan wierzyć, niech nie wierzy! 
nic nie obchodzi, bo powtarzam, Wanda dla mnie umar
ła. No, dość nagadaliśmy się do widzenia... 

Tu prawie silą wypchnęła Korskiego za drzwi., zapo
minając nawet doręczyć mu paczkę i rzuciwszy tylko na 
pożegnanie: 

— Życzę powodzenia w poszukiwaniu Wandy! A jak 
pan ją zobaczy, niech jej powie ode mnie, żeby nie śmia
ła tu nosa pokazać! Nawet, gdyby się znalazła w najgor
szej biedzie! Miotłą ją wygonię z domu... 

Zatrzasnęła drzwi. 
— Ach, ty babo przeklęta! — zaklął w kic:u:iku za

mkniętych drzwi i zbiegł ze schodów, nie zamierzając 
dopominać się o pozostawioną paczkę, na jakiej mał) 
mu zależało. 

Z opuszczoną głową, powoli skierował się na Piotr
kowską. Teraz był koniec wszystkiego. Kowalec uma.\ 
pieniędzy nie dostanie, Wandeczka znikła. Chcciaź, nie 
wierzył na chwilę w insynuację Wendrychowej, że ucie
czka z domu wiązała się z jakimś romansem, zbyt dobrze 
znając uczciwość Wandy, wyczuwał jakąś podlą intryg?, 
może krecią rebotę jej maiki, która ich rozdzieliła na d łu
go, może na zswsze. Gdzie teraz szukać Wandy, jak ją 
odnaleźć, czy kiedykolwiek ją odnajdzie. A co z nim się 
stanie, co pocznie? Przecież, do księcia nie powróci za 
żadne skarby. 

Tak szedł ulicą Piotrkowską, zagłębiony w niewe
sołe rozmyślania i sam nie wiedział, kiedy dotarł do 
,,Grand Hotelu". Byłby, zapewne minął ten gmach, nie 
zamierzając tam wcale zamieszkać, gdyby wtem czyja* 
ręka nie dotknęła jego ramienia i tuż nad uchem nie 
zabrzmiał podniecony, męski glos: 

— Jćk to dobrze, że spotykam pana! 
Odwrócił się i zbladł. 
Ileż, wlaśn': :'avby za to, żeby uniknąć !ego rpoJkania. 

ROZDZIAŁ VIII. 

W A N D E C Z K A . 

Wandeczka, opuszczając dom matki, miała w swej 
główce ułożony plan. Zbyt rozsądna była na to, żeby 
uciekać bez celu, narażając się na tysiączne przygody, 
grożące młodej, ładnej i samotnej kobiecie. Pragnęła, pc 
prostu, uniezależnić się od matki, opuścić Łódź, gdy za
wiodła się na Korskim — (była przekonana o jego nie
wdzięczności, nie podej-z-wając ukrytej intrygi) — 
i groziło jej małżeństwo z niekochanym człowiekiem. 
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i y c l e W a r s z a w y w K M u w i e r s z a c h 
Dnia 9 grudnia odbędzie się licytacja 

w warszawskim lombardzie miejskim. L i 
cytacja obejmuje zastawy, których termi
ny wykupu przypadły na czas do dnia 30go 
czerwca rb. 

e s i o n k a 
• * « 

Na Dynasach odbędzie się od 5 do 8 
grudnia wielki pnkaz drobiu, ptactwa wo
dnego, gołębi rasowych i pocztowych. 

* * * 
Sprawa budowy dworca autobusowego 

w stolicy ciągnie się już kilka miesięcy.— 
Przeprowadzono kilkaset rozmów, odbyto i 
kilkadziesiąt konte-rencyj, zrobiono k i lka- ' 
naście projektów — a realnego rezultatu 
jak nie ma tak nie ma. Autobusy stoją na 
ulicy, pasażerowie gniotą się w ciasnych 
i dusznych „poczekalniach" — a pod bu-
i'owę dworca nie znaleziono dotąd nawet 
t renu . Po dłuższych poszukiwaniach oka
zało się jedynie, żc miacto nie dysponuje 
odpowiednim placem. Ostatnio Związek 
Wtaśoieicli Autobusów zwrócił się do M i 
ii isterstwa Komunikacji z prośbą o przy
znanie pewnych terenów, przyległych do 
Dworca Gdańskiego. Ministerstwo dotąd 
nie udzieliło jeszcze odpowiedzi. Drugi dwo 
rzec na linii południowo - zachodnich miał 
by powstać na placu przy A l . Jerozolim
skich, należącym do Kuratorium Warszaw
skiego. Jednak dotychczasowe konferencje 
na temat uzyskania tego placu nie dopro
wadziły do rezultatu. Związek zapewnia, 
źe natychmiast po otrzymaniu odpowied 
niego terenu przystąpi do budowy nowo 
czesnego dworca, zaopatrzonego w stację 
obsługi, warsztaty reparacyjne, obszerne 
garaże i tp. Jak długo jeszcze stolica be 
dzie czekała na ten dworzec, jak długo pa 
saierowie będą brodzili w błocie i od kie
dy autobusy przed wyruszeniem będą do 
kładnie przeglądane? 

I I i 
W ciągu października zanotowano w 

Warszawie 115 zamachów samobójczych, 
z Czego 29 procent z wynikiem śmiertel
nym. Na życie swe targnęło się 46 męż
czyzn i 69 kobiet. Zmarło spośród nich 16 
mężczyzn i 17 kobiet. 

* • * 
W teatrze „Ateneum" wystawiona zo

stała komedia G. Zapolskiej „Panna Mal i -
czewska", koncertowo grana przez cały ze 
spół z Jadwigą Andrzejewską, Stanisławą 
Perzanowską, Zygmuntem Chmielewskim 
i Juliuszem Łuszczewskim na czele. 

• * * 
• •- W październiku odwiedziło kina stoli 
cy 1431 755 osób, teatry — 116 023, kon 
certy — 9832, teatrzyki — 38 172, wyści
gi konne — 90 532, ogród zoologiczny — 
15 132, imprezy sportowe — 61 261 osób. 

KRATECZKI 

Płaszcz w pr^edpokofu 
Łódź to dziwne miasto. Właściwie cho — Wszyscy jesteście jednakowi! 

dzi mi w tej chwili nie tylko o samo mia- Gadający ludze mogą człowiekowi o 
sto, ile o jego mieszkańców. brzydzić teatr. Te wieczne szepty za plc-

Niechaj im niebiosa przebaczą, gdyż cami — mogą doprowadzić do szalu. L u 
ja nie mogę. Chodzą ci... ci... ci „ ludzie" dzie w Łodzi nie potrafią siedzieć w tea-
do teatru. Żeby tylko chodzili! Ale oni j trze spokojnie, w czasie aktu nie gadać, 
jedzą cukierki, opakowane w szeleszczą- nie wyjmować czekoladek czy cukierków 
ce papierki, rozmawiają, komentują, spó^ z szeleszczących papierków, nie kłócić się 
źniają się, szwendają się po widowni mię nie kochać się, nie czulić się, nie wyma-
dzy krzesłami przez cały pierwszy akt, J wiać sobie różnych grzechów, nie wypo-

gdyż nie wypada im przychodzić punktu-1 wiadać opinii o sukniach aktorek i nie ko-

Złote dolary adwokata 
ii p * z r n i o | t , i r nano j%u s z c z a ć * * * 
Z Kołomyi donoszą: Wszelkie jednak wysiłki zdobycia złota 
Przed kilku laty głośna była kradzież przez Ołeksę spełzły na niczym, gdyż wdo 
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DOROSŁYCH 
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• Z N A K I E M 
FAB B. | 

P S Z C Z Ó Ł K A 
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alnie. 1 gadają! — oszaleć można 
Jeżeli do teatru przychodzi on i ona, 

w momencie gdy na scenie amant zgrywa 
się w porywająco - czułej scenie, ,»ona" 
szepcze na pół widowni, nachylając się 
do brudnego ucha swego towarzysza: 

— A ty mnie takie tak mocno ko
chasz? 

— Psssstl... bardzo, bardzo cię ko
cham, moja ty bdziubdzibulko! 

Publiczność zaczyna również „psy
kać", i czuła para na parę chwil milknie, 
by za chwilę, gdy na scejiie amant czuli 
się do partnerki, znowu zacząć: 

— Naprawdę kochasz swego piese-
czka? 

— Tak, morduchna złota, bardzo ko
cham swego pieseczkal 

Gdy na widowni znajduje się ona i on. 
rozmowa ma przebieg następujący: 

— Patrz! Patrz! Jaką ta aktorka no 
si suknię... widzisz te dwie pliski z boku? 
A przód idzie na ukos... 

— Niech się już odwróci, chciałabym 
zobaczyć jak jest wykończona z tyłu, to 
moją nową czarną każę tak samo uszyć 

— A te sznelki koło kołnierzyka po
dobają ci się? 

— Owszem, ale zastanawiam się, czy 
nie lepsze byłyby aplikacje?... o, patrz, 
ta, co podśpiewuje, jak się czesze... 

I tak przez całą sztukę. Treść, gra, wy 
stawa — to są dla nich rzeczy najzupeł 
niej obojętne. Jeśli przychodzą do teatru 
to po to tylko, aby zobaczyć nowe suknie 
na scenie i na widowni, obejrzeć ..mode
le", poplotkować rja inne tematy i gdy na
stępnego dnia spytać j e : 

— Były panie na „Tessie? — odpo
wiedzą: 

— „Tessa?" Co to jest? Aha, ta tak 
dziecinnie ubrana? Owszem, byłyśmy, ale 
ani jednej ciekawej sukni nie pokazali na 
scenie! 

Gdy w teatrze jest mąż i żona, a akcja 
toczy się w sferze hrabiów, bankierów i 
innych dobrze sytuowanych, scenicznych 
postaci, tona w pełnym napięcia drama
tycznego momencie odezwie się: 

— Widzisz, on jej nie żałuje pienię
dzy, a ty!... 

— Ależ duszko, to przecież tylko na 
scenie! 

— Na scenie czy nie na scenie, wszyst 
ko jedno! A ty zawsze znajdziesz jakiś 
wykręt! 

Gdy na scenie mowa jest o mężach 
zdradzających żony, żadna żona nie wy
trzyma, by w tym momencie nie powie
dzieć: 

mentować. 
BEREK. 

Ale ponieważ ludzie i tak nie zmienią 
się, więc przejdźmy do rzeczy. 

Berek Lorenstein przyniósł Abramo-
wi Kalenbergowi paczkę z towarem. Cze
kał w przedpokoju na pokwitowanie. Wo 
bec tego jednak, że pokwitowanie nie by 
ło niezbędne, a w przedpokoju wisiała 
piękna, nowa, ciepła jesionka Kalenberga, 
Berek ściągnął ją cichaczem i zwiał. Zo
stał jednak odnaleziony zanim jeszcze zdo 
łał paletko sprzedać i — Sąd Grodzki ska 
zał Berka Lorensteina na sześć miesięcy 
więzienia. 

Jerzy Krzecki. 

złotych dolarów w mieszkaniu adwokata 
lwowskiego, Nussbauma. Jak okazało się, 
kradzieży dopuścił się lwowski włamy
wacz Furda, który usiłował przedostać 
się za granicę i w tym celu zjawił się w 
Hryniawie, na granicy rumuńsko - pol
skiej, u miejscowego przemytnika Micha
ła Fedoczuka. Zamiast przeprowadzić zło 
dzieją przez granicę, przemytnik wolał go 
wydać w ręce policji i zarobić wyznaczo
ną przez adwokata nagrodę. Cala Hucul-
szczyzna wiedziała jednak, że Fedorczuk 
zabrał u Furdy dużo złota i zakopał je w 
ogrodzie. 

W maju żona Fedorczuka zawiadomi 
ła policję, że mąż jej wybrał się w nocy 
do Rumunii i nie wrócił. Okazało się, że 

I Ł 1 J 
wa zamordowanego zamieszkała ze swym 
przyjacielem, Droniekiem. 

W międzyczasie Ołeksa Fedorczuk zo 
stał aresztowany pod zarzutem zamordo
wania swego brata. — Tym czasem Fe-
dorcztikowa usiłowała zmienić złotą mo
netę w restauracji w Kosowie i za to ją 
aresztowano, a wszystko złoto musiała wy 
dać prawowitemu właścicielowi. 

Jak więc widzimy, złote dolary dra 
Nussbauma nie przyniosły szczęścia tym, 
którzy się z nimi bezpośrednio zetknęli. 
Michał Fedorczuk został zamordowany, 
Furda skazany na długoletnie wiezienie, 
Fedorczukowa i jej" przyjaciel Droniek 
również siedzą w więzieniu, a Ołeksa Fe 
dorczuk znalazł się obecnie na ławie 

'e-
o-
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Fedorczuk został zamordowany przez swe skarżonych i widzi przed sobą cień szu 
go rodzonego brata, Ołeksę, z zemsty, że I bienicy. 
nie został dopuszczony do podziału łupu. | 

Zgon kaukaskiego księcia 
ulubieńca kochliwych wilnlanek 

• - • « - - • - ! : _ A . , „ ; o _ Z Wilna donoszą: 
W Wilnie znana była dobrze egzoty-

HADIO - KĄCIK. 
WTOREK, 7 G R U D N I A 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gospodarcze 
13.45 Zagadki muzyczne — audycja dla dzieci star. 

(ze Lwowa) 
16.05 Przegląd aktualności finansowo • gospodar

czych 
16.15 Gra orkiestra mandolinistów — z Wilna 

^
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Przez górskie pola walk w Hiszpanii — od

czyt ( i Krakowa) 
'17.15 Koncert muzyki rozrywkowej orkiestry salo-

• t o nowej — a Łodzi 
17.50 tycie pod lodem — pogadanka (z Krokowa) 
18.00 Wiadomości spartowe 
18.10 Skrzynka techniczna 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Ifjestnierletnei kaletki: „Mowy" Cjceroraa 
19.30 Wieniec pieśni górniczych — wykona chór 

mieszany K.P.W. 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 „Nokturn" — opera w 1-ym akcie Mikołaja 

Łysienkl — ze Lwowa 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.53 Pogadanka aktualna 

21.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu orkiestry 
m. Poznania — i Poznania 

22.00 Recital fortepianowy Angeliki Morale* — pi« 
i-i t W i meksykańskiej 

22.30 Muzyka a p łyt 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—21.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

14.00 Poematy symfoniczne — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.05 O wszystkim po troszku 
15.10 śpiewa Lueiennc Boyer — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 Słuchowisko dl* robotników pt. „We rle na 

przedmieściu" 
18.55 Odczytanie programu 
22.30 Muzyka z p łyt — z Warszawy 

ŚRODA, 8 GRUDNIA. 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
8.00 Sygnał czasu i pleśń ,Jn>. od rana rozłpie 

wana" 
8.05 Dziennik poranny 
8.15 Koncert orkiestry — z Poznania 
9.00 Regionalna transmisja z Bralina — przez Po 

znań 
11.00 Płyty 
11.57 Sygnał czasu { hejnał z Krakowa 
12.03 Poranek aymfonlczny — z Katowic 
13.00 ,.Madonna Bnssowtska" — ze Lwowa 
13.20 Koncert rozrywkowy 
14.45 Audycja dla wsi 
15.45 „Dzieci a całej Polski na Swaczynie o Do

rotki" — audycja dla dzieci — z Katowic 
16.15 Recital skrzypcowy — z Katowic 
16.54) Pogadanka aktualna 
17.00 Kolt Matki Boskiej u rycerstwa polskiego -

odczyt 
17.15 Koncert muzyki religijnej w wykonaniu Po 

znańskiego Chóru Katedralnego — z Poznania 
17.50 O determinizmie — odczyt 
18.05 Polaka kapela ludowa Fel. Dzierżanowski ego 

z udziałem Janiny Szymulskirj — śpiew 
18.55 Program na jutro 
19.00 Rozmowa Sforki t Tronibonleta z „Horeztyń 

skiego" -— Juliusza Słowackiego 
19.15 Wieniec pieśni Sionka Cieszyńskiego — z Ka

towic 
19.35 Zbiorowe wladamo*>l aportów* 
20.00 Muzyka z płyt 

W przerwie około g. 2010: Transmisja z po
siedzenia Polskiej Akademii Literatury 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koneert chopinowski w wykonaniu Sląniaława 

Staniewicza 
21.45 Piękno mowy poLkiej — kwadrans poezji 
22.00 Muzyka taneczna w wykonaniu małej orkie

stry Polskiego Radia 
22.55 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 

i komunikat meteorologiczny 
' 00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
11.00 Utwory skrzypcowe — płyty 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Miniatury na trio 
20.30 Felieton popularny pt. .JColej i dworzec" 

czna postać księcia gruzińskiego, inżynie
ra Iwanidze. Wysoki przystojny, ubrany 
często w kaukaską „czerkieskę", o wy
bitnej urodzie wschodniej, rzucał się wszy 
stkim w oczy, zwracając powszechną u-
wagę. 

Ojciec księcia Iwanidze był generałem . 
carskim i przebywał przez dłuższy okrcs(> 
czasu na dworze Mikołaja I I . Na Kauka- _ 
zie posiadał olbrzymie dobra, oceniane na 1 
miliony w złocie. 

Młody Iwanidze służył w gwardii car- I 
skiej, zaś po wybuchu rewolucji, przyłą- | 
czył się do białych armii. 

Potem zbiegł za granicę, zabierając t 
sobą rodowe klejnoty. Książę Iwanidze 
podróżował po całym świecie. Był w I n 
diach, w Ameryce, w Paryżu i Londynie, 
wreszcie przybył do Polski, by oddać się 
pracy zawodowej. W Wilnie wstąpił do 
pewnej spółki inżynierów i zamieszkał sa
motnie przy ul. Chocimskiej 15. 

Kaukaski książę cieszył się w Wilnie 
wielką popularnością wśród niewiast, któ 
re porywała jego egzotyczna uroda. 

W ubiegłym miesiącu książę Iwanidze 
ciężko chory przebywał w separatce szpi
tala Św. Jakuba. Do separatki stale przy
chodziły wiajome damy, z których prawi ' 
ka*da prosiła chorego o poślubienie jej na 
łoiu śmierci, aby mogła uzyskać tytuł .W** 
źniczki i ewentualnie wejść w posiadani* 
jego włości, położonych w Gruzji, gdyby 
w Rosji zmienił się ustrój. Książę Iwani
dze na propozycje te nie zgodził się. 

Przed ki lku dniami książę Iwanidze 
zmarł. 

HUCjUETTE GARNIER. 

Skuteczne lekarstwo. 
— Co jej jest? 
— Spytaj ją. 
— Patrzcie. Płacze! 
— Nowe zmartwienie erotyczne, pra

wdopodobnie. Doiroto, Marcela, nowicjusz-
ka, niepokoi się o ciebie. Powiedz i?j, co 
ci jest? 

— Nnic... 
— Nieprawda. Wyksztuś, co masz na 

wątróbce. Puścili ciebie znowu kantem? 
.Tak na imię niewiernemu tym razem? Leo
pold? Ładna bestia, ani słowa, ale nie psuj 
sobie oczu dla niego, radzę ci. Wygadaj 
się, te ci dobrze zrobi. 

Dorota miętosiła chusteczkę z głową 
spuszczoną. Wszystkie panny tego maga
zynu mód wpi ły w nią wzrok. Jeśli było 
Więcej ironii niż współczucia w niektórych 
oczach, Dorota nie widziała tego. 

— Mjżczyźni, wiesz... — mruknęła Lau 
ra, starsza panna, szczupła i zwiędła bru
netka z westchnieniem. 

— Mężczyźni! — zawtórowała Marta 
trzymając igłę w powietrzu. 

— Mężczyźni! — powtórzyła zamyślo
na Zuzanna robiąc nieokreślony ruch ręką 
z moriądzem na trzecim palcu. 

Słowo to padało z różnorodną intona
cją z ust wszystkich dziesięciu pnnien, two 
rżąc rodzai fugi — kompozycji muzycznej 
o niezmirniającym sie temacie. 

•— Przyznaj sie, Doroto, że jeden je
szcze niewdzięcznik splatał ci brzydkiego 
figla — nalegała Laura szyderczo trącając 
^ąsisdkp łokciem. 

Jeżeli indagowana . lóidzie na zwierze 
; a " . dmiero będzie uclpnha! 

Ale Dorota milczała. Łzy tylko mówi

ły za nią. Nagle nie panując nad sobą ukry
ła twarz w dłoniach i wybuchnęla łkaniem, 
co było sygnałem dla koncertu wymyślań 
na płeć brzydką. 

— Naturalnie. Jak poczciwa dziewczy
na dostanie się w „ i ch " ręce... 

— Wszyscy „on i " na jedno są kopyto... 
— Nie umiesz postępować z „n imi " , 

moja kochana! 
— Jesteś za dobra. „ I m " trzeba szczwa 

nych. 
— Powinnaś słuchać doświadczonych 

kobiet — urągała Laura — nieprawdaż — 
ciągnęła zwracając się do Marceli dalej — 
że mężczyźni trzymają się tylko tych, któ
re przyprawiają im rogi? 

Zapytana nie miała własnego na tę spra 
wę poglądu, ale jako świeżo przyjęta uwa
żała za najlepsze dla siebie przychylić się 
do zdania starszej panny. 

— Tak — potwierdziła zatem — jeśli 
nie chcesz, by mężczyzna zdradził ciebie 
wyprzedź go. 

Dorota podniosła głowę. To, co powie
działa Laura nie zrobiło na niej wrażenia Ale słowa tej wysokiej panny o dystyngo 
wanym wyglądzie, mówiącej z takim prze
konaniem, uderzyły ją nie wiedzieć dla
czego. 

Ach! Dlatego więc, że wierną była An
drzejowi, Henrykowi i Leopoldowi oni po
stąpili z nią tak nieładnie! Dobrze wie
dzieć. Jeżeli zakocha się znowu, nie ma 
głupich. Da sobie radę! 

Zadurzyła się wkrótce w Bertrandzie 
Był to chłopiec nieśmiały i niemodny tro
chę. Odwracał swoje mankiety dla redukcj' 
koś*tów prania. Nosił binokle. 

Poznali się w restauracji. Dlatego, że 
on kończył swój ekonomiczny obiad, jak 
ona mleczną kawę, służącą za napój i de
ser zarazom, a mającą na celu wzmocnienie 

posiłku, złożonego z jednego dania, uśmiech 
nęli się do siebie. Tydzień wystarczył wu 
na to, by uczuli, że stworzeni są jedno dla 
drugiego. 

Bertrand nie powiedział Dorocie, źe roz 
wodzi się z żoną, która przyprawiła mu ro
gi, uważając, że nie zyskałby w jej oczach 
przez to. Dorota nie zwierzyła mu się rów
nież ze swych „nieszczęść" dla analogicz
nej przyczyny. Dyskretny Bertrand nie sta
wiał pytań zresztą i byli bardzo szczęśliwi 
oboje. 

Niebawem Dorota wyzbyła się swego 
melancholijnego wyglądu i odżyła, jak 
kwiat po obfitym deszczu. Koleżanki nie 
omieszkały zauważyć to. 

— H o ! ho! Ochota do życia wróciła ci ! 
Dla kogo ten gwoździk przy żakiecie i ten 
żabot z linon? 

Lecz Dorota postanowiła nie zwierzać 
się im. Co im do tego? Czy uwierzyłyby, 
że Bertrand był inny niż wszyscy? Znala
złaby się na pewno taka, która powiedzia
łaby: „Tak ci się tylko zdaje". „ Z początku 
„on i " nie są nigdy jak inni" . „Później do
piero, jak się coś popsuje, wszyscy są na 
jedno kopyto". 

Niech jej dadzą spokój. Ona jest teraz 
szczęśliwa. Zdecydowali z Bertrandem za
mieszkać razem i wziąć rozbrat z restaura
cją, szkodliwą dla budżetu i zdrowia. Z tym 
co zarabiają we dwoje, dadzą sobie radę. 

Dorotka przeniosła się ze swoimi manat 
kami, zwierciadłem o trzech taflach i klat
ką z kanarkiem do Bertranda, który miał 
ładne mies7.kanie. złożone z dębowej jadal
ni i sypialnego pokoju o meblach z prawdzi 
wej imitacji stylu Ludwika XV, nie rekla
mowanych przez byłą żonę potem, jak za
stał ją tam na gorącym uczynku z chłop-

. cem od fryzjera. 
I Dorota kucharzyła i nakrywała do sto

łu po powrocie z magazynu. Bawiło ją to. 
Miała wrażenie, że jest mężatką, legalną, 
a jakże! O tym, źe cierpiała kiedyś z powo
du jakiegoś Andrzeja, Henryka czy Lcopo! 
da zapomniała zupełnie. Gotowa była przy
siąc, źe nie kochała nigdy nikogo przed Ber 
trandem. 

Ten czuł się również szczęśliwy. Gdzie 
znalazłby przyjaciółkę mniej wymagającą, 
bardziej uległą i uśmiechniętą zawsze? Co 
za porównanie z Małgorzatą! Nie jest spry 
ciarką. Ale kto wie czy to nie lepiej... 

Było mu z Dorotą tak dobrze, że posta
nowił ożenić się z nią po otrzymaniu roz
wodu, ciesząc się z góry jej radością, gdy 
zaproponuje jej spacer do magistratu. 

Dla przyśpieszenia tego faktu zdwoM 
zabiegi u adwokata, dokładał starań o wy
jednanie ułatwień od strony przeciwnej, 
spóźniał się na obiad, zamyślał się często 
i mkił w ogóle wygląd zaabsorbowany. 

ślubienia jej. Pobiorą się, kiedy tylko ze 
chce. 

— A co! — tryumfowała w duchu — 
trzeba umieć wziąć mężczyznę! Marcela 
miała słuszność. 

W międzyczasie warunki materialne Ber 
tranda poprawiły się znacznie. Niebawem 
pani Dorota przestała pracować w maga
zynie mód, rozleniwiła się, pozwoliła sobie 
zgrubieć. Po co miała krępować się skór/" 
Bertrand przysiągł i podpisał, że kochać ją 
będzie do śmierci? 

Kucharzenie nie bawiło ją teraz. Czy nie 
byłą restauracji w pobliżu? 

Nie widziała spojrzeń, jakimi mąż ob
rzucał ją od czasu do czasu. Zaniedbywała 
się odkąd nie diodziła do pracowni. Ber
trandowi zdarzało się teraz myśleć, że Mał
gorzata, mimo swoich wad, wyglądała po~ 
nętniej. 

Ale Dorota, spokojna i pewna swego, 
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Dorotę ogarnął niepokój. Nie ją trzeba nie miała już macek. List nnommowy do

było uczyć, fak poznać, że mężczyzna za- piero odkrył jej, że popadła w mełaskę 
mierzą zwinąć chorągiewkę. Zapłaciła za | męża. 

znajdą 
w y e h i 

tę naukę drogo! 
Nagle słowa Marceli przyszły jej na 

myś l : „Jeśli nie chcesz, by mężczyzna zdra 
dził ciebie, wyprzedź go" . 

Ciężko jest uciekać się do pewnych o-
stateczności. To też Dorota zwlekała jakiś 
czas. Lecz widząc, że coś w sposobie bycia 
Bertranda zmieniło się stanowczo na gor
sze — dowód: włożyła pierwszy raz nowy 
kapelusz i przyjaciel nie zauważył tego — 
postanowiła zapobiec złemu czym prędzej. 

Trudno. Zdradzi Bertranda. Z kim? 
Ach, z pierwszym lepszym. Ten czy inny 
to dla niej obojętne. 

Zaledwie niepowetowane stało się, Ber 
Irand powerelał, był znowu czuły i pel^n 
względów dla Doroty. Pewnego wieczoru 
oznajmił młodej kobiecie swój zamiar po 

Co? Bertrand zdradzał ją? Nie mog»a 
temu uwierzyć. Kiedy zarzucony pytania
mi przyznał się do winy, Dorota zawołai' 
7 wymówką w głosie: 

— Po tym, co zrobiłam dla ciebie?! . 
Co zrobiła dla niego? Nie rozumiał-

Dorotą wówczas, nawiązując do przesz'0' 
ści, przytoczyła mu pamiętną rozmowę v ' ' 
magazynie mód, nie omieszkawszy zacy f ' 
wać słów Laury i Marceli. i 

— Więc... nie chcąc stracić ciebie... dl^j 
tego właśnie... ja... tutaj., z chłopcem o*'1' 
fryzjera... — bąkała na zakończenie. , 

— I ona? — nvśl3 l Bertrand. patrząUl 
z niesm?.kirn na tę koMefe — zanicdban-łW 
ordynarna i gaipią w dcdafni . 
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Nowa M M a r o i i i t i c f a „ l a c n s g s s ' ' . 
Haniebny debiut „ P o l a k a " — B i r e n z w e i g a . 

tylko ze-

Juchu — 
Marcela 

ialne Ber 
[iebawem 
w maga-
liła sobie 
się skór** 
kochać ją 

z. Czy nie 

mąż ob-
iedbywała 
wni. Ber-
ć. że Mał-
ądata po* 

ia swego, 
nowy do 
niełaskę H 

'łie mog'a 
r pytania-
i zawołał* 

ciebie?! , 
rozumiał-
przesz1'^' 

>zmowę f , 
zy zacyt"' 

iebie... dl* 
'oncem o"I 
enie. 
id. pat rz* 
aniedban* 

wzajemne pomiędzy P U W F i P W , 
"^eof^11",'11 u r z ^ d o w >-ni opieki nad k u l t u r ą f i 
te? w . J > o L = " e a il."iałijącyml na tym po lu 
>*<W, a , ' , : i s p o l l > i Z " y m i u regulowane zosta ły 
' • s k a ^ ^ J>: us tawa o u tworzen iu urzędu, 
'ei BTI'ILCA I ! a j e s ° z a t l a l " a i kompetenc je, da 
>•-<£ i z w i a ? k u Polskich związków sporto-
or^iU -laJacy p r a w a P U W F i P W i jego 

ort W s t 0 S l , ' l k u - d o związków i k l u b ó w 
' ^ h , wreszcie — wytyczne P U W F i P W 

Realizacją t y c h up rawn ień i regu lu jące 

wspó łp racy . 
- jednak, i i „ k o n s t y t u c j a " po lsk iego 

- od k i l k u jrtż l a t weszła w tycie ł jes t 
-/ciu s tosowana, w ic ie bardzo osób — na-

•»wf ? Z l ' a ' a c z > ' spo r towych na w y b i t n y c h sta
nie- w y k a z u j e nieznajomość na jba r -

'J zasadniczych j e j postanowień, a często 
"n>»ita n ieznajomość j e j ducha, 
rezultatem tępo braku uświadomienia jest 

r j ^ i a n a na zebraniach lub na łamach prasy 
f* e s tyj dawno rozwiązanych, stawianie zapy-
£ bezprzedmiotowych, podnoszenie wątpliwo-
B na które jasno sprecyzowaną odpowiedź 
• właśnie te źród ła podstawowe. Tak , 

s tawiana j es t często kwes t i a , czy sport 
jest l ub m a być t o t a l n y m czy też spo-

^ . ^ y m , czy krzewienie sportu jest obowiąz
ani organów urzędowych czy tez nłe, jak ró 

"**ż inne — k t ó r y c h takie czy inne rozstrzyg 
"We wiąże się ściśle z określeniem wzajem-

. y c « praw I obowiązków czynnika urzędowego 
'Wiecznego. 

.Bez ładna i besprzedmlotów* dyskusja na 
J temat siłą rzeczy wprowadza chaos i za
s s a n i e , dezorientując społeczeństwo sporto-
/ " I stając sie źródłem wielu nieuzasadnionych 

j , w zw iązku z powyższym nie od m e t y bę 
,** w k i l k u krótkich zdaniach scharakteryzo-
^ istotny stan rzeczy. 
b W myśl ustawy do P U W F I P W należy 
;* fownictw» wszelkimi pracami, dotyczącymi 
Z * * 1 echnego wychowania fizycznego i przy-
^sobienia wojskowego. Już z samego tego 
lawowego okreś lenia wynika wyraźnie, 14 o 
? * » ł * k i e m P U W F i P W jest w pierwszym 
^ t o i e troszczenie się o podniesienie sprawno 

' cielesnej jak najszerszych mas obywateli 
Ju 7 ° - p r z y 8 f ° t o ' w a m e młodzieży do obrony kra 
... Zainteresowanie sportem, szczególnie zawo 

^ " c z > m , może być tylko wtórnym. Zaintereso 
*nic t o , a więc i pomoc udzielana sportowi, 

w bozpoirednlm zw iązku ze stopniem przy 
°*tności sportu do służenia celowi zaaadnicze-
ftlui przy czyni Jasne Jest, że materialną pomoc 
|"yskać mogą organizaeje sportowe tylko za
ginie od wysokości sum w budżecie P U W F i 

przeznaczonych bezpośrednio na prowadzę 
"ie 'i popieranie spo r tu w ścisłym znaczeniu. W 
tych warunkach — a w a r u n k i te us ta l i ł nie 
P U W F a ustawa, powołująca go do życia — 
nie może być m o w y o . .odmawian iu " czy też 
„ża łowan iu" przez P U W F i P W pomocy ma te -

^Jatocj .światu spor towemu. Udzielając takie j 
J^» i r y , P U W F 1 P W zawsze przekracza su-
Q na ten cel przez władze wyższe — w osta 

instancji przez Sejm i Senat — przyzna 
7 1 uchwalone, i zawsze czyni to w zrozumlc-

n ' u znaczenia spo r tu dla rozwoju powszeehne-
wychowania f i zycznego, którego krzewienie 

jego pods tawowym zadaniem. 
. To samo ustawowe określenie zadań P U W F 
! PW uchy la ka tegoryczn ie możl iwość jakiego 
k ° 'w iek e t a t y z m u czy t o t a l i z m u w polskim 
'Porcie. Wskazu je ono, drogę pośrednią lecz zu 
Pełnie niewątpliwie, że dz iedz ina spo r tu jest 
^ reze rwowana d l a dzia ła lnośc i społecznej^ 
PUWF nie jest powołany do p rowadzenia j a k i e j 
\° lwiek dzia ła lności spor towe j . M u s i się jedy-

n ie t roszczyć o to , by działalność o rgan izacy j 
'Połecznych, za jmu jących się sportem, moż l iw ie 
s k o r z y s t a ć d l a celów W F i P W , które są 
'elami p a ń s t w o w y m i i d la tego posiada i z ty-

ustawy i na podstawie s t a t u t u zw iązku 
' Polskich związków spor towych p rawo k o n t r o l i . 

D r u g i m ś rodk iem w p ł y w a n i a na b ieg sp raw 
"Portowych w sensie wyc iągn ięc ia jak najwłek 
s*J'ch korzyśc i d la państwa jest udzie lanie sub 
Ebcyj na przeprowadzenie poczynań spor to 
W Y C H , sk ierowanych k u podniesieniu sp rawno-
«ci f i zyczne j szerokich mas. 

Reasumując, s tw ie rdz ić można, t e : 
1) zasadniczym zadaniem Państwowego 

Urzędu W F i jego o rganów jest prowadzenie 
ł rychowania f izycznego i przysposobienia woj 
skowego, 

2 ) że sport polski w samych swoich założę 
niach jes t i powin ien być domeną p racy spo
łecznej , 

3 ) źe P U W F i P W może udzielać sportowi 
społecznemu pomocy materialnej jedynie w ra 
mach przyznania sum budżetowych. 

Z powyższego wynika logicznie, że: 
1) pretensje o niedostateczne uwzględnia

nie przez P U W F i P W potrzeb sportu społecz
nego są nieuzasadnione. P U W F i P W udzie
lał i w dalszym ciągu udziela maksimum t e j 
pomocy, jaką dać mu pozwala posiadany bud
żet. Urząd nie posiada ani ustawowych, an i lo 
gicznych podstaw do wzięcia na siebie całkowi 
tego finansowania życia sportowego. Nie może 
utrzymywać organizacyj społecznych, bo to by 
loby absurdem, może tylko je popierać. O rga 
nizacja społeczna, będąca całkowicie na utrzy
maniu państwowym, nie będzie organizacją spo 
łeczną. 

2) P U W F i P W jest uprawniony do kon
trolowania działalności organizacyj sportowych 
i do stawiania im tych czy innych wymagań 
zupełnie niezależnie od sprawy udzielania czy 
nieudzielania subwencyj. Uprawnienia takie 
wpływają tak z ustawy, jak również ze statu
tów związków sportowych, które odnośne po
stanowienia same do nich wprowadziły w zro
zumieniu, iż sport nie może być traktowany Je
dynie jako sprawa prywatna, a powinien słu
żyć celom państwowym na równi z innymi prze 
jawami życia społecznego, a więc uwzględniać 
Interesy państwa, których wyrazicielem w da
nym wypadku jest P U W F I PW. 

3 ) Imputowanie P U W F i P W chęci odsunie 
cła czynnika społecznego lub umniejszania jego 
znaczenia nie ma żadnych podstaw. Ponieważ 
P U W F i P W nie może 1 nie chce brać na sie
bie całego ciężaru prowadzenia sportu, a z dra 
giej strony rozumie, jakie sgort przynosi ko-
rzyic i (inaczej by go, nie mając bezpośrednie
go obowiązku, nie popierał) — utrudnia pracy 
organizacjom społecznym i zniechęcanie działa
czy społecznych, pracujących na niwie sporto 
wej honorowo, byłoby działaniem na własną 
szkoda. P U W F i P W pragnie Jak najlepiej się 
przyczynić do powodzenia sportu społecznego i 
do rozwoju społecznych organizacyj sportowych 
w których widzi swych naturalnych sprzymie
rzeńców. 

4) Niejednokrotnie wysuwane przez związki 
sfiortowe w stosunku do P U W F i P W żądanie, 
aby P U W F i P W przez s w o j e o T g a n a zajął się 
tworzeniem klubów sportowych, przeprowadza 
niern impre i , zaprojektowanych przez związki 
i t.p. nie liczy się ani • możliwościami ani 
zasadniczym charakterem tych organów, które 
powołane są do zupełnie Innych zadań. 

Organa P U W F i P W w terenie, a wiec ko 
mendanci W F i P W , nie mają ani kwal i f ikacyj , 
ani środków, które by pozwalały im wz iąć na 
siebie prace, które spełniać powinny własne or 
ganizacje społeczne. 

Podobnie, wysuwanie że strony związków 
żądań co do wysokości subwencyj, jakie — ich 
zdaniem — powinien im udzielić P U W F i P W 
— jest niczym nieuzasadnionym, t y m bardziej, 
że związki kwoty t * u s t a l a j ą , nłe licząc sie ani 
z wysokością budżetu P U W F i P W , ani z ko
niecznością dokonania podziału posiadanych 
irodków zależnie od natężenia pracy w poszczę 
gólnych związkach, liczebności zrzeszonych w 
nich klubów, czy osób, oraz posiadania przez 
związki własnych źródeł dochodu. 

Nadmienić tu również należy, że poza porno 
cą pieniężną związki sportowe korzystają rów 
nież i ze świadczeń W naturze, a wlec z organi
zowanych na koszt P U W F i P W obozów i kur 
sów, z urządzeń i sprzętu ośrodków W F z po 
radni sportowo - lekarskich, z instruktorów o-
płacanych przez P U W F i P W , z kwater i przy 
dzielanych przez P U W F i P W porcyj żywno
ściowych, wreszcie z ulgowych przejazdów ko
lejowych. 

Pomoc, udzielana przez P U W F I P W spor
towi społecznemu, przekracza więc znacznie su
my, wykazywane w rubryce ..subwencje". 

Jedno z pism w korespondencji z Pa
ryża pisze o skandalu, który miał miejsce 
w związku z werbowaniem przez słynny 
już z ater klub paryski „Racing" graczy za 
granicznycfl. 

Oto w meczu Racing — Arsenał (Lon 
dyn) wystąpił „Polak" Birenzweig, które
go nikt przed tym nie znał w Paryżu, jako 
piłkarza. „Zdzisław" Birenzweig miał być 
rzekomo wielkim asem piłkarskim. 

Jak to sprytny żydek z Polski, zapewne 
jakiś mierny gracz z prowincjonalnej dru
żyny, wykorzysta! wielkie zainteresowanie 
we Francji footballistami polskimi i 

oO 

chciał lekko zyskać dobry kontrakt, jako 
zawodowiec w Racingu. 

Na nazwisku Birenzweiga nie poznano 
się w Paryżu, gdzie jest tam wielu „Pola
ków" o nazwiskach rdzennie żydowskich. 

Skompromitował się Racing, skompro
mitował się jego prezes 100-procentowy 
Francuz p. Levy, wygwizdany zosta! na 
meczu z Arsenałem ów słynny Birenzweig, 
reklamowany jako świetny nabytek z Pol
ski. 

Być może, iż żydzi francuscy są spryt 
nymi menażerami i sprytnymi kupcami, 
sportowcami jednak nie są i na sporcie 
się nie znr-ir 

P o l s k a n i e z g o d z i s i ą 
n a zmianę paragrafu amatorskiego FAS. 

PZN otrzymał od niemieckiego zwiąż 
. ku narciarskiego projekt zmiany paragrafu 
I amatorskiego FIS. Projekt ten rozesłali 

Niemcy do wszystkich członków międzyna 
rodowej federacji narciarskiej. 

Zmiany Niemców idą, jak się informu 

jemy, w kierunku ugody z komitetem olim 
pijskim w poglądach na sprawę amator-
stwa w narciarstwie. Zmiany, projektowa 
ne przez Niemców, nie idą po myśli zapa 
trywań na tę sprawę sfer narciarskich Pol 
ski. 

Sport w kilku słowach 
— W dniu jutrzejszym t . j . w środę o 

o godz. 12.30 po poł. odbędzie się w sali 
Teatru Kameralnego przy ulicy Cegielnia-
nej 27 atrakcyjny mecz gimnastyczny 
Śląsk — Mazowsze, w którym wezmą u-
dział najlepsi gimnastycy polscy. Reprezen 
tacje wystąpią w następujących składach: 
Sfąsk: Breguła, Gryszka, Ślusarek, Prade 

NAGRODA PUWF ZA DZIAŁALNOŚĆ 
PUBLICYSTYCZNA, 

na polu W F i sportu. 

Regulamin dorocznej nagrody dzienni 
karskiej PUWF i PW został częściowo 
zmodyfikowany, zgodnie z życzeniem, wy
rażonym przez zarząd związku dziennika
rzy sportowych, R. P. Zmiany te nie zmie 
niają wszekże zasadniczego charakteru na 
grody, celem jej pozostaje wyróżnienie pu 
blicystów, których praca dla idei kultury 
fizycznej w Polsce jest najbardziej dodat 
nia i twórcza. 

Nagroda będzie przyznana w drugiej po 
łowię grudnia br. 

OBRADY RADY NARCIARSKIEJ PZN. 

Zapowiedziane na 5 bm. w Zakopanem 
posiedzenie komitetu organizacyjnego 
igrzysk zimowych nie odbyło się. Jedynie 
w obecności wicemin. inż. Bobkowskiego 
omówiono szereg spraw z zakresu prac 
przygotowawczych. Termin posiedzenia 
pełnego komitetu igrzysk zimowych ustało 
ny będzie na posiedzeniu rady narciarskiej 
PZPN, które odbędzie się w Zakopanem w 
dniu 8 grudnia r.b. 

POLSCY NARCIARZE ZAPROSZENI PO 
WTÓRNIE NA MISTRZOSTWA ŚWIATA 

Finlandia nadesłała powlórne zaproszę 
nie dla narciarzy do udziału w mistrzo
stwach FIS w konkurencji norweskiej. 

^RUEŹ\ 
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O T W A R C I E K I E R M A S Z U 
Czerwonego K r z y ż a Młodz ieży w Łodzi. 

Już t y l k o k i l k a godz in dz ie l i nas od o t w a r 
cia m i ł e j imp rezy j a k ą jes t „ K i e r m a s z " , k t ó r y 
.ściągnął z całe j Po lsk i k r a k o w i a k ó w i gó ra l i , 
poleszuków i ś lązaków, w i l n i a n i pomorzan . P ó j 
dz iemy zobaczyć co p r z y w i e ź l i — posłuchamy 
ich śpiewów, m u z y k i , p o p a t r z y m y na ich t a ń 
ce. A i pogawędzić możemy przy herbatce p rzy 
gotowane j przez młodzież żeńską. A więc pójdź 
m y i podz iw ia jmy , — dorzućmy swó j grosz 
przez co p rzyczyn imy się do zwiększenia f u n 
duszu pomocy na jb iedn ie jsze j młodz ieży szko l 
ne j — a i Ko la Młodz ieży PCK będą wdzięcz 
ne, jeże l i społeczeństwo starsze zainteresuje się 
i oceni i ch w y s i ł k i i prace. 

Dz i s i a j więc o godzinie 17-ej w sa l i S t raży 
Ogn . Och. p rzy u l . 11 L is topada nr 4 spotka
nie doros łych z m a ł y m i . 

W Y S T A W A P R A C S Z K O Ł Y M A L A R S K I E J 
Szczepana Andrze jewsk iego . 

Jeszcze t y l k o k i l k a dn i t rwać będzie 16-ta 
w y s t a w a prac szkoły ma la rsk ie j Szczepana A n 
drze jewsk iego. 

W y s t a w a obe jmuje około 600 prac, przeważ 
nie k ra job razów środkowej Po lsk i . 

Dochód z w y s t a w y przeznaczony na rozbu
dowę le tn ie j szkoły ma la r sk i e j w Wośnikach, 
pod Sieradzem. 

W y s t a w a mieści Si? w salach p rzy u l . P i o t r 
kowsk ie j 150 i o t w a ' a jest ód 10 rano, do 
20-ej wiecz. 

Jut r?> n a aii d : 
Zupa cytrynowa, schab z kapustą 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Mifjska Biblioteka Pnbliczns (al . Andrzeja 14) 

otwarta dla puhlirmoiei todiiennie prócz niedziel 
ćwift od R. 10 do 21, w aoboty od g, 10 do 1°-

Miejska Czytelnia P i f « i VypoiyczaInia Ksią
żek dla dorosłych (al . Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, nicdz!tl i' 
świat, od g. 14 de 21. 

// Miejska CiyUlnia Piun i Wypożyczalnia Ksią. 
iek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzienna, prócz sobót, niedziel i świat 
>d godi. 14 do 21. 

Miejskie Muietim Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — ot«ar
ie dla publiczności we wtorki, czwartki i sobMy 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do U . 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (nl. Pionków 
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny olwn, 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie 
dziele w godzinach od 18 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki Im, J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 15. 

W y s t a w a obrazów a r t y s t y - ma la rza B. N a 
wrock iego p r zy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór . 

W y s t a w a obrazów a r t . m a i . Szczepana A n 
drze jewsk iego, u l . P io t r kowska 150. Czynna co 
dziennie od godz. 10-ej rano do godz. S-ej wie
czorem. 

Sil< Sztuk Pięknych, Karola Endego, — 
N - ' " tel . 153-55. 

T e l e f o n u 
Pogotowie Czenrronefro Krzyża 102-4i< 
Ubezpiecza kila 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna teL 8. 

la, Rost, Sladek i Gaca. Mazowsze: Kos
man, Pietrzykowski, Grochowski, Kobylań 
ski, Kurczyk, Hastenberg i Kalinowski. 

Program meczu przewiduje ćwiczenia 
na koniu z łękami, na poręczach, na drąż 
ku i ćwiczenia parterowe. Organizatorem 
meczu jest łódzki Sokół. 

— Jak już zapowiadaliśmy, w sobotę 
I I bm. przyjeżdża do Łodzi bokserski 
mistrz drużynowy Polski poznańska War
ta., w celu rozegrania meczu z KS Geyer. 
Mecz odbędzie się w sali Teatru Geyera o 
godz. 20.30. W programie meczu odbę
dzie się 8 walk, przy czym zamiast walki 
w wadze ciężkiej odbędą się dwie walki 
w wadze lekkiej. 

Podług kolejności wag odbędą się spot 
kania następujące: musza Bazarnik ( W ) 
— Usielski , kogucia Wirski ( W ) - -
Wojciechowski 1, piórkowa Koziołek ( W 
— Augustowicz lekka; Vogt ( W ) M i koh j 
czyk i Ratajczyk ( W ) — Wojciechowski 
półśredniej Jarecki ( W ) — Ostrowski, 
średnia Florysiak ( W ) — Pisarski, pół
ciężka Szymura ( W ) — Wurm. 

W niedzielę o godz. 11.30 Warta ro
zegra mecz towarzyski w Pabianicach z 
drużyną Krusche Endera. 

ROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
K.S. Widzewska Manufaktura. 

W dniu 28 grudnia 1937 r. o godz. 18 
w pierwszym terminie i o godz. 19-ej w 
w drugim terminie ( bez względu na ilość 
członków obecnych) w lokalu własnym 
przy ul. Rokicińskiej 54, odbędzie się 
ROCZNE ZGROMADZENIE ' K L U B U 
SPORTOWEGO „WIDZEWSKA MANU
FAKTURA" (WIMA) z następującym po
rządkiem dziennym: 1) zagajenie, 2) wy
bór Przewodniczącego Walnego Zgroma
dzenia, 3) sprawdzenie listy członków u-
prawnionych do głosowania, 4) odczyta
nie i przyjęcie protokółu z poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia, 5) sprawozdanie: 
a) Zrządu, b) Administracyjno-gospodar-
cze, c) Sekcyj Sportowych, d) Sportowe, 
e) Komisji Rewizyjnej, 6) Dyskusja ' .7) 
Zatwierdzenie budżetu na rok 1937, 8) u-
dzielenie absolutorium ustępującemu Zarżą 
dowi, 9) Wybory: I. Prezydium a) Preze
sa Klubu, b) 2-ch wice-prezesów, c) Gene 
ralnego sekretarza. I I . Zarządu a) 7-miu 
członków, b) zastępców, c) zatwierdzenie 
Kierowników poszczególnych sekcyj. I I I . 
Komisji Rewizyjnej a) 3-ch członków, b) 
2-ch zastępców, 10) Wnioski Zarządu, 11) 
Wolne wnioski. 

Str. 5. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

,\<.:.':• ..»>« z dnia 6 grudnia. 
Nowy Jork : loco 8.03, grudzień 7.87, styczeń 

7.86, luty 7.89 
Liverpoo l : loco 4.62, grudzień 4.47, styczeń 

4.W, lu:> 4.51 
Egipska (SakelLIi loco 8.12 
Upper: loco 5.94, listopad 5.72, styczeń 5.58, 

marzec 5.58 » 
Bierna: loco 9.77, styczeń 8.88, m i r « e 9Ji, 

maj 9.34 

W a l u f g , d e w i z y I a k c i e 
MOCNIEJSZA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PAŃSTWOWYCH. 
Obroty papierami państwowymi były średnie, 

przy ogólnej poprawie kursów. 
Z premiówek, w porównaniu do ostatnich noto

wań giełdowych, Dnlarówka zwyżkowała o 6S gr, 
zwykłe odcinki 3-proc. Poż. Inwestycyjnej 1 em. 
podniosły się o 80 gr, a 2 em. o zl 1.25; serie n ł -
tomiust 1 em. zwyżkowały o 1.25, a 2 em. o 1.75 
nu sztuce. 

W grupie innych papierów państwowych ten
dencja była również mocniejsza. 4 i pół proe. 
Pańetw. Poż. Wewn. oraz 4-proc. Pot. Konsoli
dacyjna podniosły się o 0.75 proc 

Poza tym po ustalonych cenach obracano 5-pro 
centowa Poż. Konwersyjna oraz listami i obliga
cjami banków państwowych. 

DALSZA P O P R A W A KURSÓW LISTÓW ZA
STAWNYCH. 

Zainteresowanie prywatnymi papierami loka
cyjnymi było stosunkowo dość duże, przy mocniej
szej tendencji. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie zwyżkowały o 0.38 proc., 8-proc. Ziem
skie doi. o 3.75 proc, 4 i pół proc. m. Warszawy 
zmian kursowych nie wykazały zupełnie, 5-prOt. 
m. Warszawy dawne podniosły się e 2 proc,, • 
5-proc. m. Warszawy 1933 r. o 0.50 proc. Poza tym 
obracano 6 serią 6-proc. Poż. Konwersyjnej m. 
Warszawy 1926 r. p 0 cenie o 1 proc. podwyższo
nej oraz 8—9 serią 6-proc. Poż. Konwersyjnej tn. 
Warszawy 1926 r. po kursie 63 proc. 

Z listów Poznańskiego Zienutwa Kredytowego 
doszło do notowań 4 i pół proc. serii L, któro pod
niosły się o 1 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 76.50, 1 em. serie 

88.00, 2 emisji .75.75, 2 em. serie 87.25. Dolarowa 
3 serii 40.88, Konsolidacyjna 1936 r. 63.25, drobno 
62.25, Konwersyjna 1924 r. 63.50, WeWnętrsat Po
życzka Państwowa 1937 r. 59.00, Kolejową —.—, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 8325 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 94.00, 83.25, 81.00, BudowL 93.00, 
Zicinskio w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku
ponu 102.21, Ziemskie w Warssawie 5 serii 57.M, 
m. Warszawy 61.00, m. Waricawy dawne 67.50, 
in. Warszawy 1933 r. 65.50, Pozn. Ziemstwa Kred. 
serii L 57.00, Konwersyjna ra. Warszawy 1926 r. 
6 ser. 65.50 (drobne), 8—9 serii 63.00 

AKCJE — MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój 

mocniejszy, przy dość dużych obrotach. 
Bnnk Polski 108.00, Węgiel 25.50, Lilpop 56.00, 

Ostrowiec s. B. 48.25, Starachowice 3J.50, Hiber-
busch 42.75 

C IELDA ZBOŻOWA, 

W A R S Z A W A , 7.12. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie. 

Pszenica czerwona azlista 30.00 — 31.00, pszenica 
jednolita 29.50 — 30.00, zbierana 29.00 — 29 50, 
żyto I stand. 24.00 — 24.50, mąka pszenną gat. I 
LLL.fiMM. * " TO I O EN I i . r rn 
-j - ~ - . . . . . . . . . . ^ i..... — *».ju, nią »a ps«Hma £m. « 

30-proc. 45.50 — 48.50, mąka żytnia g»L I 50-proc. 
33.50 — 34.50, żytnia razowa 95-proc. 26.S0 — 27.50, 

P O Z N A Ń , 7. 12. - Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poinanio. 

Ceny orientacyjne: żyto 21.50 — 21.75, pstenica 
27.50 — 28.00, maka żytnia gat. I 50-procentowa 
30.50 — 31.50, męka pszenna gat. I 30-proeejjtowa 
48.00 — 48.50 

latfelefonut 
zaraz ~ — u 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz, 
. E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama-
wir.ć można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca. 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — I. Zaginione miasto, II Północ 

woła. 
Europa — Niedorajda. 

Grand-Kino: Skłamałam.... 
Jar: — na scenie: U nas już karnawał. 

Na ekranie: Jaśnie pan szofer. 
Metro: — Pat i Patachon w Raju. 
Miraż: New Jork — San Francisco 
Palące: — Burgtheater. 
Przedwiośnie: — Ku wolności. 
Rialto: — Trójka hultajska. 
Rakieta — Pieśniarz Wiednia. 
Zachęta: — „Papa się żeni". 
Stylowy: — „Halka" . V 
Ton: — Historia jednej nocy. V 
Ikar: — „Wierna rzeka". 
Menażeria Cyrku Starriewsklch w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g 10 
nno do 7-ei w. 

WINSZUJEMY. 
Jutro Mari i . 
Wchód słońca 7.33 
Zachód słońca 15.39 
Długość dnia 8.0fi 
Ubyło dnia 7.44 
Tydzień 50 

HATŁL 

Płacąc świadczenia n a pensie z imowa — 
= z m n i e f s z a s z 

T E A T R P O L S K I Ś R Ó D M I E J S K A 15 
Dziś we w to rek , w środę czwartek o godz. 

8 ,30 wiecz. nowy w i e l k i ewenement Teat ru 
PoKkiesro: :naiknpi ta in ie jsza sztuka bieżącego 
sezonu urocza „ T F S S A " w reżyser i i A l . W ę 
g ie r k i , k t ó r y też k reu je popisową rolę rozwi
chrzonego muzyka. 

J u t r o o godz. 12 w poł . popularne w i d o w i 
sko po cenach zna-znie zn iżonych: świetna ko 
media muzyczna . J a d z i a Wd - . iwa" z W i l i ń s k ą i 
P luc ińsk im w rolach g łównych. 

J u t r o o gndz. 4 po poł. po cenach zniżonych 
„N iespodz ianka" . 

T E A T R K A M E R A L N Y , C E G I E L N I A N A 27 
Pełna n ie f rasob l iwego humoru pikanterii l 

werwy , pierwszorzędnie wys taw iana komedia 
m f t t y c ż n a Benatzky 'ego ,,Rozkoszna dziewczy
n a " p rana będzie dziś we w to rek , w środę l 
czwr.r tek o godz. 8 ,30 wiecz. 

Ju t r o o rr°dz. 4 po po l . raz jeszcze jeden k a 
p i tp lny „ P y g m a l i o n " z A l . Węg ie rko . <&*>s 
zniżone). 

T E A T R P O P U L A R N Y . O G R O D O W A I Ł 
Dziś we w t o r c l : o godz 8 ,15 wiecz. wybo rna 

kcruoćia F r e d r y „ W i e l k i człowiek do małyefc 
in te resów" . 

1 W środę i czwar tek o gedz. 8,15 wiecz. 
I wstrząsająca „Niespod-r.'.nka" R o s t w o r c w j k i a 

go. 



otr. I „E C H O" 

Niemiły i niebezpieczny gryzoń. 
16 tysięcy szczurów 
zabito w jednej rzeźni. 

W świecie zwierzęcym posiada czło
wiek licznych wrogów, mniej czy więcej 
szkodliwych dla jego zdrowia czy mienia. 
Najgorszymi z nich jednak są gryzonie — 
a przede wszystlkim szczury. 

Gdjr szkody, które w jednym roku 
szczur? wyrządzają w gospodarstwie ludz 
kim, obliczymy w pieniądzach, otrzyma
my olbrzymie sumy. I tak w Anglii obliczo 
no wartość zjedzonej żywności przez sizczu 
ry w /ednym roku na 15 milionów funtów 
SłterJin^ów,. w Danii na 10 milionów ko
ron, w Niemczech na 5 milionów marek, 
zaś w Ameryce na 200 milionów dolarów. 

Jest to tylko ubyteik żywnościowy. Ale 
jaką teraz jesizcze szczury wyrządzają 
szkodę przez zgryzanie d'rzw«, podłóg, 

rzewodów wodnych, gazowych i ubrań! 
o przecież nawet żelazo nie qprze się ich 

pstrym zębom. A Co najgorsze! Szczury 
zakażają nas przeróżnymi chorobami, jak 
żółtaczka, czerwonka, tyfus, paratyfus, 
wścieklizna, chofera itp. A infekują nas nie 
tylko przez ukąszenie, ale nawet wtedy, 
gdy zakażą swym kałem jedzenie czy wo
dę. Zarazki za cholery przenoszą na nas 
•wszy, które żerują na szczurach zarażo
nych cholerą. Szczury zarażają nasze zwie 
rzęta domowe przez ukąszenie, triohi'rnozą 
czy •wścieklizną. A jak dotkliwie potrafią 
kaleczyć, tb wystarczy fakt, podany prze/, 
handlarza Hagenbccka, że szczury spowo
dowały w jego zwierzyńcu śmierć trzech 
młodych shoni afrykańskich, którym dosło
wnie odjadły stopy. Znamy też wypadki, 
kiedy szczury zagryzły n,awet dzieci. 

Szczury są więc okropnymi szkodnika
mi, toteż należy je s krupu ha tnie tępić! 

Są to jednak stwory wytrzymałe na 
głód, rany, czy zatrucie. Ody kiedyś na je 
dynym z okrętów, którym,.Kanss; pojechał 
badać 'okolice podbiegunowe, szczurów 
zagnieździło się co niemiara, próbowano 
je wszelkimi sposobami zniszczyć. Strzela
no więc do nich, pędzono je psami, lecz 
nic nie pomogło. Zamknięto wtedy wszel 
jkie'drzwi i okiennice, a wnętrza statku wy 
kadzano mieszaniną siarki, arszeniku, wę
gl i 1 skóry. Wynik był Jednak skromny, bo 
zabito tylko 28 szczurów. Dopiero lis, któ 
rego wpuszczono do wnętrza statku, upo
rał się jako fako ze „szczurzyzną". 
| Kilka słów o biologii szczura. Jest to 
gryzoń bardzo sprytny i zwinny. Biega, 
skacze i pływa doskonale, a ze zmysłów 
najwspanialej rozwinięty ma węch i słuch. 
Prócz silnych zębów, dała mu natura Jesz
cze obronę, którą jest zdolność symulacji. 
Gdy bowiem zrani się szszura i on zauwa
ży, że nadal zagraża mu niebezpieczeństwo 
wówczas udaje nieżywego. Rozwój szczu
ra jest niestety szybki i liczny. Okres pło
du trwa tylko mTesiąc. Roczny zaś przy
bytek młodych szczurów z jednej tylko pa
ry wynosi aż 800 sztuk. 
1 Dziwić się też nie potrzebujemy, gdy 
w Paryżu kiedyś podczas miesięcznej na
ganki w jednej tylko nzeźni ubito aż 16.000 
szczurów. A ile musiało żyć szczurów w 

pewnej rakami, jeśli tam w ciągu jednaj 
nocy zjadły aż 35 trupów końskich. 

Tak, jak niektóre ze zwierząt lubią po
rządek, tak szczury znowu przepadają za 
•nieładem i brudem. Gdy bowiem szczuy 
znajdą się w czystym środowisku, to na
tychmiast zanieczyszczą je rozmaitego ro
dzaju strzępami. 

Cóż to takiego — „król szczurzy"? Po 
pros'tu kilka szczurów, zlepionych z soDą 
ogonami. Jest to choroba tych gryzoni, pod 
czas której ogony ich wydzielają lepiącą 
się ciecz. Okazy takich królów przechowa 
je się skrzętnie w muzeach, jako osobliwą 
atrakcję. 

Tak, jak w stanie dzikim Jest szczur 
niemiłym pasażerem, tak w niewoli od
wdzięcza się on swemu opiekunowi du
żym przywiązaniem. Towarzyszy mu jak 
pies. Najsympatyczniejszymi są szczury 
białe. 

Jak tępić szczury? Przede wszystkim 
chronić należy wszelkiego rodzaju ptaki 
drapieżne i lisy, które są największymi 
wrogami szczurów. Dalej, rok rocznie, co 
i zresztą nakazuje osobna ustawa, należy 
pamiętać o wykładaniu trucizny. Potrafimy 
jednak tępić szczury i domowymi sposo
bami. Niektóre z nich podaje Brehm: 

Kopiemy mały dół, a bnzegi jego i spód 
wykładamy śliskimi płytkami. W środku 
dołu stawiamy naczynie, pełne smakoły
ków, lecz z wąskim ujściem. By zaś Jo do
łu tego nie wpadło ptactwo domowe, zabez 
pieczamy go od góry siatką drucianą. Nie
długo trwa, a już wpada do dołu łakomy 
'szczur. Rozczarowanie jego jest jednak 

wielkie, bo przecież do smakołyków nie 
może się dostać, ani też uciec z więzienia. 
Toteż w łochu tym wre walka na śmierć 
i życie, bo żeby nie zginąć z głodu, silniej
szy pożera słabszego. 1 chociaż taka meto
da walki ze szczurami jest straszna, jed
nakże skuteczna, bo szczury tępią się wza
jemnie. 

W drugim wypadku stosujemy inny for 
•tel. Nad beczką, na wahadłowej deseczce 
•umieszczamy kawałek słoniny. Gdy zaś 
szczur słoniny tej chce pokosztować, w p i -
da do wody, znajdującej się w beczce i g i 
nie. 

W tępieniu szczura 
znać umiaru, bo przecież 
szczędzą. 

nie powinniśmy 
i on nas nie o-

0 odnowienie obyczajowe literatury. 
P o ż y t e c z n a a k c j a w A m e r y c e . 

W prasie amerykańskiej prowadzi się 
obecnie wzmożoną kampanię o obyczajo
wą czystość literatury i prasy. Ruch ten, 
popierany zarówno przez duchownych jak 
i świeckich, cieszy się poparciem wybi t 
nych osobistości a inicjatywa wszczęcia te 
go rodzaju kampanii wyszła ze sfer kato
lickich. Dokładniej mówiąc rozpoczął tę 

pożyteczną a wielkich wysiłków wymaga
jącą pnacę Związek Kobiet Kat. w stanie 
Indiana. Energiczna akcja członkiń popar
ta przez młodzież akademicką dała wkrót
ce doskonałe rezultaty na terenie miasta, 
rozciągnęła się na teren stanu a dziś zaczy 
na obejmować całe Stany Zjednoczone. 

Ciche miasteczko lotników 
NA O A W N r C H B Ł O T A C H PONT7|fKICH. 

Pt> szeregu włoskich miast, jak Lit to-
ria, Sabaudia, Apri l ia i Pomezia, które po
wstały dzięki energii Mussoliniego na da
wnych błotach pontyjskich, przybyło zbu
dowane tym razem na zielonych łąkach 
Kampanii nowe piękne miasto, Git i do ni a, 
w zupełności poświęcone jednemu tylko ce 
dowi — lotnictwu. 

Zgodnie z tym celem, nowe miasto RO. 
siada wspaniałe lotnisko, może najWSctawe 
na świecie, oraz ogromny basen wodny, 
przeznaczony dla wodnopłatowców. Szereg 

Kolorowe nożyczki 
mm N I E N C R O S Z C Z Ę D Ź * ! * S T A Ł . m m 

Z materiałów^ zastępujących surowce 
których Niemcom brak, najważniejsze da
ją się ująć w dwie grupy: pierwsza to t. 
•zw. lekkie metale, czyli .aMaże na podsta
wie aluminium i na podstawie magnezjum, 
a druga — to t. zw. „kunstharz" czyli szitti-
czna żywica, stanowiąca produkt suchej 
destylacji węgla. Do pierwszej grupy nale
ży przede wszystlkim „elektrometal" i „ma 
gnewin" (ten ostatni łźejszy od aluminium 
prawie o 30 p r o c ) , do drugiej cały szereg 
nowych kompozycyj znanych pod różnymi 

Wystawa światowa w Nowym Jorku. 

Model następnej wystawy światowej, która 
w r. 

zostanie 
1939. 

otwarta w Nowym Jorku 

•nazwami, jak np. pollopas, igelit, mipalam 
trolitan, etc. Obecnie używane są te nowe 
surowce przeważnie w ceki zastąpienia 
kosztownych półszlachetnych netal i , a 
w'ięc miedzi, mosiądzu, brązu, niklu oraz 
spławów. Bardzo^ szerokie zastosowanie 

| posiadają, one w elektrotechnice, w pnz> 
• myślę maszynowym i chemicznym oraz w 
galanterii. Bardzo szeroko są również uży
wane w przemyśle wojennym, samochodo 
wym i w lotnictwie. Na ostatniej wystawie 
„magnezjowej", jaka miała miejsce nieda
wno w Berlinie z racji zjazdu chemików 

pracujących specjalnie w dziale „ lekkich 
metali", można było oglądać cały szereg 
wyrobów iz tyah metałi, poczynając od wiel 
kich 16-cylindi'owycu motorów Diesla, a 
kończąc na drobnych precyzyjnie wykona
nych częściach aparatów laboratoryjnych. 

Dzisiaj dla oszczędzenia stali robi się 
np. nożyczki szczególnie duże nożyce kra-

i wiedkie i rymarskie z lekkich metafn lub 
ze sztucznej żywicy, która w danym wypad 
ku stanowi tylko oprawę, w którą wkłada 
•się stalowe ostrze. Zasada jest ta sama co 
w maszynce do golenia: Jedynie samo o-
strze Jest stalowe, cała oprawa jest z rronc-
go materiału, jest o tyle p.rakto'**""' * e t a " 
kie np. nożyczki są lżejsze i tańsze od zro
bionych całkowicie ze stali. 

Ponieważ te nowe materiały mogą być' 
wykonane w dowolnych kolorach, a nawet 

' niektóre z nich są zupełnie przezroczyste, 
jak szkło, więc zastosowanie ich jest pra
wie nieograniczone. A ponieważ wydoby
wane są z węgla kamiennego, którego Nie
mcy posiadają bardzo duże zapasy, w'ęc 
dla przemysłu niemieckiego stanowić bę
dą wkrótce źródło poważnych dochodów. 
Już dzisiaj przeszło 400 fabryk produkuje 
te nowe materiały, lub też wyrabia z nic!i 1 

pewne artykuły. 

hangarów nowomodnej konstrukcji służy 
jako schron dla potężnej ilości samolotów 
wielkich i małych. 

NajwspaniaDszymi z nich sę dwa aertł* 
plany, noszące ironiczne nazwy Żółw. I 
Zając i rywalizujące ze sobą chyżością <8 
raz sprawnością w wzbijaniu się w górę^ 
opuszczaniu na ziemię, 
i Miasto §kląda się z kilkuset miłych dli 
ó#a wftlrz ogródkami i robi wrażenie miej
scowości kąpielowej. Domy są zajęte wy
łącznie przez młodych lotników, którzy W 
ogólnej liczbie 1300 zamieszkali tu wraz 
z rodzinami i z zapałem oddają się ulubio
nemu rzemiosłu. 

Oficerowie posiadają elegancki klub z 
wszelkimi wygodami, jak restauracja, bar, 
place tenisowe i footbalowe. Jednakże ko
mendant klubu twierdzi, że — poza k i 
nem — Guidonia nie posiada wiellu innych 
miejsc rozrywkowych i że życie tu wcze
snym wieczorem zamiera wobec tego, że 
mieszkańcy muszą kłaść się spać, żeby 
wczesnym rankiem dosiadać napowietrz-! 
nycłi rumaków. 

Lotnisko zaopatrzone Jest w szereg u-
doskonaionych pnzyrządów dla budowy i 
sprawdzania nowych aparatów; uwagę la i 
ka zwraca głównie sześć olbrzymich rur, 
mogących wyrzucać zgęszczone powietrze 
0 ogromnym ciśnieniu. 

Obecnie odbywają się próby z samolo
tami, rozwijającymi wyjątkową szybkość 
1 przeznaczonymi dla lotów atmosferycz
nych. 
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PODSŁUCHANE 
OMYŁKA. 

Majster jest niezadowolony iz termina,-
tora; 

— Przez cały •tydzień tylko byś żarł!* 
L e n i e m b y ł e ś i łeniem pozostaniesz! Co?. 
Wyglądasz przez okno i wcale nrie słu-»fip 
chasz, co do ciebie mówię? ' 

— Panie majster, myślałem, że pan mó
wi do siebie samego! 

RÓŻNICA. 
— Na tym zdjęciu widzi pan mnte 

wśród moich premiowanych świń. Czy 
poznaje mnie pan? 

— Tak. Pan ma przecież kapelusz na 
głowie. 

ON I ONA. 
Ona: — Stasiu powiedz, czy koty nale

żą do drapieżców? 
On: — Tak mój kołeczku! 

Legit 
nar 

Ł ó d 

Lewis Wlen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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Enid uśmiechnęła się i kiwnęła głową. 
— Wujek Jcrry robi dla mnie łódź żaglową —wtrącił 

mały Hobart. 
^ — Musisz się bardzo cieszyć, Georgie. 

Enid zauważyła, że Howard nie ma na sobie marynar
skiego ubrania. 

— Czy pan już nie jest na jachcie majora Widenera? 
zapytała. 

— Owszem, jestem. Przypłynąłem tu na „Lorelei". 
Zostawiłem ją pod opieką załogi. 

— Czy — Enid zawahała się na chwilę — czy major 
Widener także przyjdzie? 

— Tak, niedługo. On zazwyczaj bawiąc tutaj, mie
szka na jachcie. Jeździ po morzu z przyjaciółmi, ale masę 
czasu spędza w barach i na werandach hotelowych. 
Niech mi pani powie, czy ten incydent wtedy, co to pani 
Purdy miała przyjechać na jacht i nie stawiła się, miał 
jaki dalszy ciąg? 

Enid zawahała się. 
Mały Hobart zeszedł z kolan kapitanowi i zaczął stra

szyć rybki w basenie. 
— Pan wiedział, że ona w ogóle nie miała przyje

chać? Dlatego przewiózł mnie pan z powrotem na brzeg? 
— Coś w tym rodzaju. Czy pani się zastosowała do 

mojej rady? 
— Tak. Spotkałam raz Granta Lawrence'a u pani 

Bristow. Przepraszał, że był wtedy pijany. 
— Źe był pijany? Z niczego innego się nie usprawie

dliwiał? 
— Nie. Pytał, czy pamiętam, jak to było z lą donicz

ką, która mu zleciała na głowę. Odpowiedziałam, że pa

miętam wszystko i więcej nie chciałam z nim rozmawiać. 
Coś... coś panu powiem... Pan był dla mnie taki dobry, 
że... że... Otóż przyjęłam nierozważnie zaproszenie do pa
ni Bristow i — spotkał mnie okropny afront, bo ktoś 
z gości poznał mnie i powiedział towarzystu, że jestem 
rozwozicielką... 

— Pani Bristow nie powinna była pani zapraszać —• 
zauważył Howard. 

— Właśnie. Przypominałam sobie, to, co pan mówił 
o nieczułych sercach. Miał pan słuszność. W wielkim 
świecie trudno o ludzi z sercem. Pan mówił, źe to samo
luby, zdolne do namiętności, ale nie do miłości. 

— Przekonała się pani, że się nie omyliłem. 
— Tak, większość ich to egoiści. — Tu Enid, pomy

ślawszy o Lanym dorzuciła: — Naturalnie .lie wszyscy 
są tacy. Bywają wyjątki. 

— Muszę wracać na jacht.. Spodziewam się, źe bę
dziemy się często widywali. Niech pani stale pamięta 
o tym, co mówiłem. To są ludzie lekkomyślni i w więk
szości wypadków gorzej niż lekkomyślni, więc niech się 
pani stale ma na baczności, panno Enid. 

— Będę uważać. 
Howard zabrał malca i oddalili się obaj ścieżka 
Enid poszła do domu. Opowiedziała opiekunce o 

spotkaniu z kapitanem. 
— Następnym razem zaproś go do nas, kochanie. 

Z tego, co o nim mówisz, widzę, że to porządny czło
wiek. Chciałabym go poznać. 

Czas do otwarcia sklepu upływał Enid zbyt szybko. 
Niemal dzień w dzień dostawała li y ml Ir. .' ; >. Mi:.I 
przyjechać za kilka tygodni. 

Sensację wywołało przybycie do Palm Beach panny 
Claire Delonza. Była to córka amerykańskiej artystki re-ł 
wiowej i niesłychanie bogatego Argentyńczyka. Dzie
dziczka olbrzymiej fortuny, stała się momentalnie przed
miotem zainteresowania reporterów i fotografów. 

Claire Delonza zaraz zaczęła robić zakupy w naj
droższych sklepach. 

Zajechała również przed filię „Joie". Oliwia poznała 
ją przez okno, bo widywała jej fotografię w pismach i lu
strowanych i dodatkach. 

— Baczność, dzieci — wykrzyknęła. — Przyjechała 
panna Złotodajna. Idzie. 

Miliardcrka przyjechała w towarzystwie przyjaciół. 
Ponieważ była wzrostu Enid, ta ostatnia musiała wystą
pić jako manekin. Jednakże podobieństwo między nimi 
ograniczało się do wzrostu. Claire miała ciemne włosy, 
cerę ziemistą i w ogóle mało była urodziwa. Ale łowcy 
posagowi godzili się jednomyślnie, że za to jej pienią
dze jaśniały pięknym blaskiem. 

Panna Deronaz zakupiła mnóstwo strojów. Oliwia, 
uradowana, posiała telegraficzne sprawozdanie Florze. 

Janice, która nie miała sposobności przyjrzeć się mi-
liarderce, zapytała o nią Enid w domu wieczorem. 

— Dumna jak oni wszyscy — odparła Enid, która 
już przestała się obrażać. — Mówiła wciąż do panny 
Hardwick: „Niech ta młoda osoba pokaże to i to". Za
chowywała się, jakby nie była człowiekiem, a prawdzi
wym manekinem z pepier-machć. 

— Pieniądze to robią, moja droga. Nam to niebezpie
czeństwo nie grozi — zaśmiała się wesoło Janice. 
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ŁÓDŹ, dnia 7 grudnia. — 
— Może powróżyć, panie łaskawy, pra 

*dę powiem, samą prawdę... 
— Niczego, nie chcę wiedzieć... 
f " Pa" nawet nie wiesz co pana cze

KA, pan taki zdrowy wyglądasz, ale taki 
P A N nie jest. i pieniądze są w drodze, ż 
daleka, niespodziewane. Wyciągnij pan je 
;-'ną Wrtę, dużo pan się dowie — i mło
DA, 41* brzydka już Cyganka podaje talie 
' farych, wytartych i zatłuszczonych kart. 

Ostatkiem sił broni się jeszcze czło
wiek, ale czuje, źe już jest chwycony, że... 
c ° to tam ostatecznie parę groszy, a może 
°na posiada rzeczywiście jakąś niezwykłą 
intuicję, czy coś takiego? Może się jed;iak 
c°ś sprawdzi? 1 człowiek roztropny, wy
kształcony, najtrzeźwiej zapatrujący się na 
tycie, staje się naraz, jak dziecko, łatwo
wierny i ciekawy swej przyszłości. A za
msze prawie jest ona różowa. 

— List jest w drodze, trochę pana za
smuci, ale będzie drugi, który wszystko 
wyjaśni. 

— Ktoś pana kocha. Pan się od niej 
odwraca, bo jest jeszcze druga, która pa
na zajmuje, ale ona jest daleka. Są tu je 
»*cze jakieś pieniądze, ale jakoś nie wy

Ś P I 

1 R e z e r w o w a n i e m i e j s c 
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chodzą. Niech pan włoży jeszcze jakiś ple 
niądz, to wyjdzie. 

Pieniądze, to trzeba przecie* Wiedzieć. 
I po włożeniu nowej dwuzłotówki, Cyganka 
dalej Wróży — jak i kart. 

— W domu ma pan smtltek, kolega je 
den pana obmawia, fałszywy człowiek ko
ło pana musi się pan strzec, bo może na
robić dużo złego. 

— Jeszcze pań coś da, to zrobię panu 
talizman, który chroni od wszystkiego, ani 
tramwaj pana nie przejedzie, ani w kntn-
strofle samolotowej pan nie zginie. 

— Ile kosztuje? 
— ...Są rozmaite. Jak ma być „mocny ' 

to kosztuje pięć złotych, ten od wszystkie
go chroni. 

— Niech będzie jederi „mocny" — i 
zdeterminowany klient wyciąga ostatn ;c 
zlocisze 1 daje Cygance, ciekawy eo ona 
mu da. 

— Może to za jednym zamachem od
wróci całe dotychczasowej pechowe ży
cie? 

Cyganka bierze się do zrobienia amu-
letu.Wyrywa klientowi 3 włosy> 1 t czub 
ka głowy I dwa z bflitOw. coś pomruczy i 
zawiązuje w róg chusteczki. 

— Teraz panu naWet na odcisk nikt nie 
nadepnie, choćby W MJwickstym tłumie 

Są wypadki) ie ludzie inteligentni t głę 
boką Wiarą W kieszeniach kamizelki cho 
wali te „odclskowe" talizmany. Człowiek 
mądry, wykształcony, trzeźwo patrzący na 
świat, wyciągnął rękę po tę brednię i je 

sżcze za to zapłacił, wit.\rząc,<iże mu to cos 
pomoże. A jak dopiero zachowuje się w ta 
kich wypadkach człowiek- protsty, skłonny 
do wiary w gusła i dający \sięi łatwo oszu
kać? Z potoku słów Cyganfcif coś przypad 
kowo zgadza się z życiem dainego czło
wieka. Cyganka mówi o jakimiś fałszywym 
koledze, o jakiejś niedawno przebytej cho 
robie, o kłopotach pieniężnycli — kto i 
nas tego nie ma. lub nie miał?, — I to od 
gadnięcie rzekome teraźnic\sżdści w bez
krytycznym człowieku, StWttrZh wiarę w 
Słowa Cyganki. Nie widzi wt\włczas bzdur, 
nieścisłości, a wyraża jedyttieyto, co sięf 
odnosi do niego. 

I z tej właśnie ludzkiej gł«pjoty, % tej; 
bezmyślnej naiwności żyje cały^naród cy
gański, żyje mrowie wróżbiarek,i wróżbia-
rzy i „ fakirów", którzy ludziom • potrafią 
wywróżyć numer milionowego losu na l o 
terii, a sami żyją w biedzie, a nieraz na
wet w nędzy. \ 

f Ą D A I C I E W Y R A Ż M I S I P K W I H U L W 
T Y L K O i 

O P Y L S A J U Ł N A Ś L A D O W N I C T W A . 

NANWUUNE PPOSZKI -«i«prNa-»»«voł»<'t K N A U T W M I 

Si S U 

Z L I S T Ó W DO R E D A K C J I 

• O C T U C T C O O P O W i e O Z l A L N O t C I N A * Ł « 

- P E W N O Ś Ć : P E I R ^ B E Ć P J & Z M ^ i r ' 

Nit skąpcie złotówek;, 
Cwiazdka d la dtlecl bezroboinsch. 

Zb ió rk i ul iczne na Pomoc Z i m o w ą Już w ze
sz łym okresie zapewn i ł y akc j i dość poważne 
w p ł y w y B y ł y one urządzane w poszczegól
nych miejscowościach w »óżnorodnych t e r m i 
nach W tegorocznej akc j i kwes t i a ta została 
ca łkow ic ie uregu lowana. W ca ł ym Państw ie 

Niechże pomyślą w t e d y , i e Jedna z ł o t ó w k i , 
uszczknięta z w y d a t k ó w g w i a z d k o w y c h zna
czyć będzie dla nich tylko \J}are deka mniej ba-< 
k a l i i , a d la g łodnych i b i ednych dz iec i będzie 
ona c iep łem i radością. . 

Nie skąpcież tei z ł o t ó w k i , gdy rzesze bez 
• będą 2 w ie ' k ie ogólnopolskie i n te resownych kwes ta rzy będą W a s o n ia p ro 

~ tym Narodzeniem, dra sić. W y o b r a ź c i e sobie, że dając un, dajecie so-zbiórkl: Jedna przed Boży 
ga — przed Wie lkanocą. Zb ió rk i te odbędą się 
wszędzie jednego ustalonego dnia, pod hasłem 
„ G w i a z d k a " (względnie święcone) d la dz iec i " . 

Poza t y m i te rm inami poszczególne K o m i 
te ty będą mog ły urządzać lokalne zb ió r k i na 
inne cele. 

Pierwsza taka zbiórka odbędzie sio 19 grud 
nia w t. zw. „złotą niedzielę". Hasłem de j bę
dzie „ Q w l a z d k a dla dz iec i bez robo tnych" . 
Wszyscy ruszą wtedy do miasta b y cz jmić ?a-
knpy gwiazdkowe, bo Jakież spędzić święta 
bez prezentów I przy pustym s t o ' * . 

bie. 

Em I r c t f o g l o s z e A 

r e d a k c j a n i c o d p o w i a d a 

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 

Charo fcy w e i e r y c z n e m o c z o p ł c i o w e 
i s k ó r n e 

6 -g * S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 
przyjmują od 9—12 i 3—9 wiecz 

w niedzielo i święta od 9—12.w pol. 

DR. B R A U N 
C h o r o b y s k ó r n e < w e n e r y c z n e 

u l . C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
przyjmuje od 8 do 1-ej l 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od . 10—1 w pol . 

Dr M E D . 

H. L U B I C Z 
^••« .cbor sktrayck wcaci - rc ioyck i * * k a a a l a y a a u l Piłsudskiego 69 u 

( ró j r N a r u t o w i e i a ) 
Pi - ty jmujo od goaa. 8—10, 13—i 1 

W mcilzielc 1 łfclętt od » lin U R I 

t e l 
U-s 2 

Jr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c b o r & u w e n e r y e s a j r c h , 

s k e r n j c k > s e k s u a l n y ch 

m . T F T O U S U M 9, "zt 

P R Z Y J M I J , AD Ł — I I RAAA S A » — » 
» A I . D Z U U . I W I A T A AA I —11.M, A A PAŁ 

P r z y c h o d n i a 

WENER0L0GI€1N/1 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

SPECJALNY EABLNET LC O M E T Y C I O , 
Ciysaa OD 9 R. DO 9 W. R-OOTT P N J J A U J . LAKIN-ROBLSLI 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ. 

A uśmiech roz radowanych oczą t dz iec ięcych j 
wpa t r zonych w pięknie p rzybnaną choinkę bę - ' 
dzie W a m naj lepszą zapłatą. 

Nabywa jc ie żetonik i „Pomocry Z i m o w e j " 1 
noście je podczas całego okresu gw iazdkoweso . 
A gdy spotka W a s Jedno a t y * h dz iec i i zaha
czy małą b laszkę przyp ię tą do s Wasze j p iers i 
— pow ie w t e d y : „ O t o ten, k t o i nam u r z ą d z i ł ^ 
gw iazdkę" . * 

Czyż to nie mi la nagroda? 
S u m y zebrane od o f i a rodawców u i y t e f b ę d ą 

na urządzenie gw iazdk i 1 na poda rk i d la / b ied
nych dz iec i . Naczelny W y d z i a ł W y k o n a w c z y za 
Jąt się zakupem buc ików, s w e t r ó w i pa l t . [Wzn io 
s l y ce', zb ió rk i nie pozwala wątp ić , i e f s p o ł e -
czeństwo w y p e ł n i obowiązk i • wzg lędem dzieci 
bezrobo tnych . f 

lirytyha planu loterii. 
Ics tc in skromnym człowiekiem, któremu ni

g d y do głowy nie przychodzi, aby się nagie 
stać strasznie bogatym i raz sobie użyć życia. 
Na lo te r i i klasowej gram stale, aby od czasu 
do czasu doczekać się jakiejś przyjemnej nie
spodz iank i . 

B y n a j m n i e j nie zazdroszczę tym, którzy wy 
g r y w a j ą po 100.000, a nawet po milionie, ale 
zda je rai się, że do szczęścia aż tyle pieniędzy 
nie po t rzeba. Jest to może nawet nasza wa
da, że nie Ihusitny zadowa lać się małym, lecz 
zawsze mówimy sobie: a'bo wszys t ko albo nic. 
Tymczasem rozsądny c z ł ow iek myś l i o tym, b y 
mieć jak na jw iększe moż l iwośc i osiągania celu, 
a nie koniecznie na jw iększego ce lu . 

I leż to razy czytam w gazecie o w ie l k i ch 
wygranych, które szczęściarzom zamiast uprag 
nioiiego szczęścia przyniosły nieszczęście. Z b y t 
nagła zmiana losu wyt rąca c z ł ow ieka z r ó w n o 
wagi, czyni go niezdolnym do k o r z y s t a n i a z 
wymarzonego szczęścia. Czy wobec tego nie 
lepiej b y b y ł o , by Loteria Klasowa tak rozdzie 
l i ł a Wygnaną, aby najwyższa suma nie była 
zby t w ie lka . Wówczas zamiast Jednego wątpli 
w i e szczęśl iwego milionera miel ibyśmy wielu, 
ale za to naprawdę Szczęśliwych. Choćby na
wet k i lku z n ich zmarnowało swoje szczęście, 

;pozosta łoby Jeszcze wiehi, k t ó r z y b y wyzyskaM 
wyg rane na cele pożyteczne i p r o d u k t y w n e . Za 
k i lkadz ies ią t t ys ięcy można przecież kup ić s > 
bife bardzo ładny dom z ogrodem, można na
być Wcale pokaźny fo lwa rczek , za łożyć n a w e t 
poważne p rzeds ięb iors two. 

D la mnie n.p. taka wyg rana b y ł a b y szczy
tem moich marzeó i zaspoko i łaby wszys tk ie 
mo je pragnienia. Zdaje mi się że wielu iak 
myś l i , j ak ja, bo kiedy o moim Projekcie mó
w i ł e m w ko le zna jomych , w s z y s c y się na to 
godzi l i bez zastrzeżeń. Co więce j nawet c i , któ 
r z y n ie w ie rzą w 'o ter ię i mówią zawsze, że 
szkoda pieniędzy, w y r a ż a l i ochotę p rzys tąp ie 
nia do g r y . Wychodząc z założenia, że każde 
powodzen ie zachęca, a niepowodzenie zniechę
ca, proponuję, aby Polski Monopo l Loteryjny 
przys tąp i ł do powiększenia liczby szczęśl iw
ców, k t ó r z y nie tylko sami dale j grać nie 
przestaną, ale pociągną za sobą tysiące innych. 
N r 6767 Adam Banaś 

Dr med. 

B O R N S T E I N O W A 
c h o r o b y k o b i e e e i a k u s z e r i a 

S r O d m l c I s k a 29, tel 134-90 
P O W R Ó C I Ł A 

Przyjmuje od 10—12 i 3—7 w. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , t e l . 147-44 

Ł e c i c h a r w e n e r y c z n y c h , a h a r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

" • b l a t y i dzisei p r z y j * . kabista-Jskan 
ezyaua od U rano do 9 W I E O T 

P O R A D A 3 ZŁ. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 
w e n e r y c z n e 

Tel 185-49 

• s a n R o a e a a t i a a s J B m 

I Źurnale mód 
• JESIEŃ — Z I M A l 

w w i e l k i m wyborze poleca: 
Biuro „PROMIEŃ" • 

• Łódź Andrzeja Nr. 2 ««»• »2-98 • 
i a a a a H a a a — • • • • • • • a — — — u a a » 

PRZYBŁĄKAŁ się pies czarny doberman. 
Do odebrania za wynagrodzeniem. Łódź, 
Zygmiun towska ar 5. 

D r med. 

Edward R E I C H E R 
- p e c i R l i a t u cr-oró'> s k d r a y e b , w e n e 

r y c z n y c h • s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ł 

Leczenie p r o - ł i :ntemi Roentgena, 
o ł u f l n l o w a 2 S , t e i . 201-93 
I R Z Y J M U J O od B—11 raso I od 0— x wiecz. 

w ma I Z I A L E święta od 9—12 w p o t 

Or F E L D M A N 
a . U S * E R - g . N A K O L O G 

K i l i l i s k i e g O 113 (róg Nawrot ) 
te.' 1 5 - 7 7 

od 3 - 6 w lecznicy Zgierska 24. 

oriTiataic od 12 — 2 i ad 7 — W* wiecz. 
w niedziel* iwieta od 10 - 12 w pOt 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT front, I piętro - Tel. 213-18 
p r z y i m n j e o d 8 — 9 . 3 0 r. I e d 5 . 3 » — 9 w 
w a i a a U i a l a ś w i ę t a e d * d e 12 w o o ) . 

Trzeba być "konsekwentnym i używać 
mydło do golenia 

P I X I N 
PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekobdy „Pa
lermo", Łódź, Ołówna 49. Hurt. Detal. Ce 
ny fabryczne. 

OKAZJA! Z powodu choroby m a t k i sprze 
d a m n o w ą hanmanic t>ia>łg 120 b. tanio b y 
le zaraz . R o k i c i ń s k a 43, of ic. II wej. 1 p. 
g o d z . 10—12-ej. 

JANKOWSKIEMU T o m a s z o w i , L u t o m i T r -
ska 63, skradz iono l e g i t y m a c j ę , w y d . z 
f - m y I. K. Poznańsiki. 

N A K R A W Ę D Z I L A D O L O D U G R E N L A N D I I . 
Pod t y m t y t u ł e m organ izu je Polsk ie T o w a 

r z y s t w o Ta t r zańsk ie Oddzia ł w Ł o d z i , oraz K o 
ło T a t e r n i k ó w Łodz ian odczyt prezesa K o ł a W y 
sokogórskiego P T T inż. Stefana Bernadz ik ie -

Uczestn ik w y p r a w y n a Lądo lód G ren 
l and i i , popu la rny j u ż w Łodz i p re legent o m ó w i 
i z i l us t ru je w rażen ia z tegorocznej Po lsk ie j W y 
p r a w y N a u k o w e j do Gren land i i . Odczyt odbę
dzie się w d n i u 12 g r u d n i a o godz in ie 17-ej w 
sal i Stow. Polska Y M C A . 

Wejśc ie od u l . T r a u g u t t a . Przedsprzedaż b i 
le tów w f i r m i e B. J a n k o w s k i , u l . P i o t r k o w s k a 
91 i od godz. 19 do 21-e j w sekre tar iac ie P T T 
Ł o d i , P i o t r kowska 120. 

MICHALAK Stanisław, u l . 
zgubił legitymację, wyd. z 
znański. 

Ogrodowa 26, 
f-my I. K. Po-

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural
ne loczki, szerokie fale w znanym zakładzie 
fryi ierskim „Bogusław", Abramowskie-
go 15, teł. 261-31. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube laki, nab.i 
ralne fale w znanym zakładzie Stanisław, 
Główna ?S, w podwórzu, tel. 232-33. 

SPRZEDAM łóżka, szafy, tremo, toaletę, 
stół, krzesła, otomanę, Piotrkowska 99, 
m. 1. 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 16 i 6 5 
l e i 101-01 i 266 50 

Wycieczka do W I E D N I A 
> n a S e m m e r i r i ' 

12 X I I - 5 / 1 — C e n a a l 9 8 i 3 9 5 

Wycieczka do 
2 l / X I I - 29/Xl l _ « ł ta « Fa 1 Al A 

C e n ę c l . 9 5 i 2 9 2 

S Y L W E S T R O W A D O ilłdipCSZtU 
2 9 / ( 1 - 3 / 1 . — c e n a z ł 3 4 5 . -
W y c i e c z h a 

do 
>.t/XII — 26X11 

ttYb 
— Cv N A c l - 110 -. 5S 

Ud 23 — 28 /X I I . i V y c i e c a k a l 

do CZERNIOWiEC 
Cena z ł . 25.— 

1 , „ , . , „ • „ , , |, i. • „ n i 

Z P R A K T Y K I L E K A R Z A DOMOWEGO 

Z a e i pr&tensie riiowii. 

— bzezęść Hoże panu doktorowi! 
— Szczęść B o ż e ! A cóż tfan mi powie? 
— Zabiło mnie. 
— Jakżeż pana zabiło, k i e d y pan sam do 

mnie przyszedł. i 

— A Ło pan doktór b y chciał .żebym ja 
już całkiem nie żył?! I 

Ależ broń Boże! A gdzie to pana zabi to? 

— Wszędzie. 
— Jakto wszędzie, j 
Zaczyna się mozo lne badanie. Lekarz puka, 

słucha, bada, myś'i i komb inu je , aż w końcu aa 
p rawe j stopie zna jdu je dosyć si lne skaleczenie 
odłamkiem węgla. j P o opatrzeniu rany i zapi
saniu „ p l a j s t r ó w " , ' bo go jeszcze bo l i w ple
cach „zabity" w y s z e d ł zadowolony. 

— Następny! 
Wchodzi stary. 'Czarny górnik. 
— Prosto z 1 kopa ln i przyszedłem panie leka

rzu. Bóle mię takie; chwyciły że ani się wypro 
stować nie mogę. 

Termometr/wsktazuje 39,5.. Ciszę badania prze 
rywają ty'ko • jęk i Ichorego. Rozlane zapalenie 
ślepej kitzki. Na t ychm ias towa operacja. W e z w ą 
na telefonicznie kauetka pogotowia przyjedzie W 
ciągu kwadransa i odwiezie chorego do szpita
la . 

Nas tępny ! 

P rzesuwa ją się przez fabinet lekarsk i dzie 
s ia tk i ludz i . P r z y c h o d z ą z błahostkami l ciężko 
chorzy , p rzychodzą po rady, zabiegi , po lekar
stwa, które k i edyś tak Skutecznie pomogły. X 
lekarz bada, zak łada opatrunki, ódsyta iło stpJ 
ta l i , spec ja l is tów, zapisuje lekarstwa. 

— Y<a pan doktór przyjmuje przeciętnie cho 

r y ch? 
— Ilu? Liczba waha sit otl toMotecSti. Na 

p r o w i n c j i , gdzie lekarz Ubezpieczalnl jest Jedy 
ną instancją chorego, bo na prywatne leczHfc 
t y l k o nie l iczne Jednostki mogą sobie WzwWł. 
w a r u n k i p racy są zupełnie inne. P o z i tym la 
dzie lubią się leczyć i chętnie chodzą U%et-
p i e c z e n i . 

— Chętnie? Pomimo tych wszystkich sk ł rk , 
j ak ie się słyszy na lekarzy d o m o w y c h ? 

— Tak , na nich ' s łyszy się dnie- tolRIl 
skarg , n iż na samą instytucję, ale \ó w y p i j a 
z n i e w y r o b l e n l a 1 n ieuświadomienlk ÓSJolo. p ^ t -
Wle w s z y s t k i m się zdaje, że jeżel i lekarzowi za 
płacą to będzie sumiennie j badał 1 trafniejszą 
p o s t a w i d iagnozę. N ie zda ją sobie z tego spra 
wy, że chyba i odpowiedz ia lność lekarza jest w 
k a ż d y m w y p a d k u jednakowa. Często słyszy sta 
ska rg i na nieuprze jmość lekarzy. Są czasami 
słuszne, ale w inę w t y m wypadku ponoszą nal 
częściej ubezpieczeni. N ie jeden z ubezpieczo
nych traktuje lekarza jak Idealną maszynę, n i t 
męczącą się, na w s z y s t k o mającą czas. .'Chft* 
roby" z jakimi p rzychodzą ubezpieczeni na
dają się czasami do humpresk i . Do mnie 9 t 
przykład zgłosiła się raz jedna kobieta, a b y n 
je j obcią ł paznokcie, bo rosną jakie j takie wa 
grube. Podczas gdy w p o c z e k a l i czeka jeszcze 
k i l kadz ies ią t osób — nie można się tjziwić, że 
l ekarz nie chce obcinać paznokci I trzeba pa
miętać jeszcze o Jednym, że praca lekarza do
mowego, to nie t y l ko praca w gabinecie .Po
zostają jeszcze wyjazdy do chorych w dzień 1 
w nocy i tu ta j znowu ubezpieczeni nadużywają 
lekarza. Sławny jest u nas ten wypadak, k iedy 
jeden z leka rzy został w czasie nrzedowin ' a 
wezwany do umierającego dziecka. Ubezpiecza 
ny mieszkał we ws i oddalonej o 12 k m . Prze 
jechał w końcu lekarz, a zmarz ł po drodze, be 
to była zima. Chorego nie ma. Odzież jest ten 
chory? — pyta. „Jas iek, Jasiek, a chodżnol— 
usłyszał w odpowiedzi, bow iem Jasiek w gro
nie rów ieśn i ków lepił ba łwana ze śniegu. 

— Tego rodzaju stosunki u t rudnia ją prze
cież pracę. T 0 trzebaby jakoś zmienić. 

— Koniecznie. Dlatego też Pracujemy nad 
tym usilnie I już stosunek zaczyna się poler-
szać. Bo bez tego lekarz d o m o w y nie wypełni 
ni«dy całkowicie swe) misji. Nie wiem e r y 
gdzieindziej lekarz może mieć w iększe bble 
działania niż na prowincji. Tu ta j , gdzie ogół 
jest mało wykształcony, gdzie o Pro f i lak tyce 
nic się nic wie, uświadomienie społeczeństwa 
spoczywa w rękach lekarza. To też daje Się 3a 
kładne rady, wskazówki i rezu l ta ty są znakami 
te. Ja osobiście pracuję w ubezpieczalni od 
chwi'i jej powstania. I śmiało mogę powiedzieć, 
że dzisiaj zupełnie nie spotyka się zastarza łych 
chorób. Dawne, stare p rzepuk l iny , p rzew lek łe 
stany zapalne, zaniedbane choroby zn ik ł y jus 
bez śladu. Ubezpieczony j u t w ie , że chorobę 

j trzeba stłumić w zarodku i dlatego przychodz i 
[ natychmiast do lekarza, a ten napewno poradzi 
| tak samo jak „prywatny". 

W . ST. 
Jaworzno, listopad 1937. 

Nr. 6765 

Warszawski Tcaifr Kukiełek „B A J 
d z i e c i o m l ó d z . * K i t i 1 i & m . 

ONDULACJA trwała k o m p l e t 5 zł. z gwa
rancją, grube naturalne loczk i i s z e r o k a 
fale J ó z e f " 

Nawrot 54a, tel. 191-85. i 

OTOMANA, stół, stolik do gry solidnej 
roboty, sprzedam tanio. Przy Zgierskiej 
130, Jasna 6 Niedźwiecki. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta-
nió i na dogodnych warrnkach Kilińskie
go 160 Przeździecki 

A więc już dz is ia j p rzy jeżdża do Łodz i zna 
k o m i t y , na j lepszy w Europ ie Warszawsk i Ku 
k ie ł kowy T e a t r d la dzieci „ B A J " , by i łódzkie 
dzieci , młodzież i doroś l i mog l i podziwiać d vie 
przepiękne b a j k i w wykonan iu kuk ie łek . Kuk ie 
łek n iezwyk le pomys łowych, noszących kos t iu 
my barwne i wysoce a r tys tyczne , śpiewających 
mówiących i tańczących. „ B a j ' - p rzywoz i ze so
bą wszys tk ie dekoracje, e fek ty świet lne, kost iu 
my , e fek t y akustyczne i muzyczne. Bodzie to 
wspania łe święto dz ia twy łódzk ie j , tak upośle
dzonej pod względem ku l t u ra l nych roz rywek , 
zakro jonych na pkalę europejską. 

Dziś t j . we dn. 7 b m . o goelz I f i Hann br 
dzie p i ę k r a b a j k i M->rii K o W n a r k h j pt. „ O Ka 
si, co gąsk i zgub i ł a " (d la dzieci młcdszych) o 

godz. 18 zaś śl iczna ba jka Lucyny Krzemieniec 
k i e j p t . . .H is tor ia ca la o niebieskich m i g d a 
ł a c h " (d la dzieci od lu t 4 do 9 ) . 

W M O D Ę , dnia 8 bm. o godz. 12-ej dana bę
dzie ba jka „O K a ? \ co gąsk i ?<rub:ła", zaś o 
godz. 15,30 poraź d r u g i i o godz. 17,50 poraź 
os ta tn i ba jka „ H i s t o r i a cała o niebieskich m i 
gda łach" . Rcżj ser ia i opracowanie muzyczne 
Jana Wesołowskiego. 

Przedstawien ia odb?dą sie w sal i F i l h a r m o 
n i i , g run town ip przebudowanej t ak , t e widz ia ł 
ność ze wszystk ich mie j fc jest doskonała. K a ł -
de dziecko posiadać b»di ie w8ks*e ' r r " ~ ł n . Po 
Eost&łe już \" b i r d z o ' _ ; e " WkfeJ ile*!"! b'1<-'y do 
nnbycia w ew. ia od 75 (TT. zł. 8,60 w kasie 
Filharffiónlt Naru tow iczu 20 
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PRZYKRYWANIE USTEREK CERY 
jest zadaniem pudru. 
Dobre przyleganie do skóry nie zawsze fest zdrowe 

Jak wiadomo, skład pudrów, w obfito
ści na rynek z różnych stron wyrzucanych, 
nie jest szerszemu ogółowi podawany. 
Wciąż jeszcze producenci i \o masowego 
artykułu kosmetycznego ' mają się sta
rej metody działania, nic ; . J na rozum kor 
sumentek, ile ich wyobraźnię. Zachowane 
więc intrygującej tajemniczości, poshrdwa 
nie się wiele obiecującymi półsłów._mi 
i t.d. wydaje się im jak najbardziej wska
zane. 

Z punktu widzenia psychologicznego 
mają niewątpliwie, dużo racji, złudzenia 
bowiem stanowią chleb powszedni dzisiej 
szy, naszej ponurej rzeczywistości. Jeżeli 
jednak o efekt objektywny chodzi, to 
stwierdzić należy następujące fakty, doty
czące pud '.w. 

Skład ; idrów, jak i sposoby ich przy
rządzania są powszechnie w sferach łacho 
wych znane. Możemy stwierdzić, że żad
nych „cudownych" składników ani jeden 
ze znanych nam pudrów nie zawiera. Nie 
ma pudru, któryby odgrywał większą ro 
lę, niż ta, do której jest przeznaczony. 

Podróżnicy 

Jeżeli mi pan odstąp; nakiejki rzym
skiego „Pajace-Hotelu" odstąpię pat 
dwie z Amsterdamu. 

A przeznaczeniem pudru jest po pro
stu przykrywać usterki cery. Wynika z" te
go, źe powinien przylegać do skóry i w 
sposób odpowiedni z nią harmonizować. 

Jeżeli chodzi o przyleganie pudru do 
skóry, to własność ta stoi w prostym sto
sunku do stopnia rozdrobnienia pudru. Roi 
drobnienie pudru zależy z kolei od środków 
technicznych. Im lepsze, im doskonalsze 
są te ostatnie, tym większe isinieją możli
wości produkowania dobre j ) pudru. Tech 
nika sproszkowania surowców, wchodzą
cych w skład pudru przedstawia się w 
ogólnych zarysach w sposób następują
cy: 

Czynność sproszkowania wykonywują 

specjalne żarna, 
po czym puder ulega przesianiu przez od 
powiędnie sita. Dzięki przesianiu uzyski
wać można puder o znacznej delikatności. 

Nie na tym jednak koniec. Bardzo do
niosłą czynnością jest jeszcze zmieszanie 
pudru, które musi być bardzo dokładnie 
wykonane ze względu na różny stopień gę 
stości komponentów. Brak precyzji w mte 
szaniu odbija się od razu na wartości pu
dru, ponieważ zamiast jednolitej masy 
otrzymujemy mieszaninę różnorodnych 
warstw na skutek oddzielenia się jednych 
składników od drugich. * 

Jak widzimy, technika produkcji pu
drów odgrywa bardzo doniosłą rolę i pry
mitywnymi środkami nie wiele się tu Ja 
osiągnąć. 

Wspominaliśmy już, że zdolność przy
legania pudru do skóry zależy od stopnia 
rozdrobnienia pudru. Poza tym jeszcze 
i skład pudru odgrywa ru pewną rolę. 
I tak na przykład obecność w pudrze tlen
ku cynku znakomicie powiększa zdolność 
„przylegania". Możnaby jeszcze bardziej 
tę własność spotęgować, dodając do pu
dru w dużym odsetku mąki ryżowej, ale 
w tym ostatnim wypadku mielibyśmy już 
właściwie do czynień':. r'o z r- m, a ze 
szminką. 

O tej okoliczności należy pamiętać z 
punktu widzenia higienicznego oraz dob
rze zrozumianych względów na skórę. Mo
cne przyleganie kosmetyków do skóry jest 
bardzo praktyczne, zaoszczędza dużo cza
su i kłopotów. Z drugiej jednak strony źle 
odbija się na skórze, zamykając dostęp d) 
niej powietrza i światła. Nie widzimy po
wodów natury higieniczno - kosmetycz
nych, dla których należało by przeceniać 
wartość bardzo silnego przylegania pu
dru do skóry. 

Trzeba umieć pogodzić jedno z drugim 

Wady żon-społeczniczek 
Na temat, czy kobietą powinna udj ie- | stawie przeprowadzonej ankiety, docho-

b v ć

S ' V w pracy s.pok ; C/.nej i Jak* p o w i n n a dtac do *hiernego w n i o s k u , że kobi.<* 
in* p r . ii j e * W 8 ™*™zys*nracr i toczą się chcąca być pożyteczną jednostką spokcz-JZr-h *TT?- C Z 3 S U r7 ? y ™ u s J c , , a ł a " "4 ">e może rozdrabniać swej energii, 
mach prasy kobiecej. Zdania są niekiedy Aby więc dobrze spełniać moralne obo 
tan rozbieżne i coraz bardziej oddalające wiązki tak wobec siebie jak i danego sto-

! oba zasadnicze pytania, że t ru- | warzyszenia, musi kobieta czuć potrzebę 
dno jest z powodzi odpowiedzi na ankietę 
wybrać konkretną i miarodajną ocenę. 

A przecież zagadnienie to jest ciągle 
aktualne, gdyż z każdym rokiem rosną sze 
segi kobiet, pragnących pracować w sto
warzyszeniach, czy to z pobudek czysto 
ideowych czy snobistycznych. 

Sprawę wydajnej pracy społecznej o-
mawialiśmy w swoim czasie także na pod 

pracy społecznej i ześrodkowywać swą w 
nergię w jednej organizacji. 

Zostałoby więc najważniejsze zagadnie 
nie: czy kobieta — pani domu i matka po 
winna poświęcać się w ogóle pracy społe 
cznej i •> 

Władza męża w Brazylii 

zmalała na korzyść kobiety. 
Z książek, reportaży oraz listów z po

dróży znamy dość szczegółowo życie ko
biet niemieckich, francuskich, Amerykanek 
a nawet mieszkanek krajów egzotycznych. 

Dotychczas jednak nie zajmowano się 
zupełnie kobietą brazylijską, z jakich ko
rzysta uprawnień, iak żyję i rr-.-o 'V>tyc.h* 
czas dokonano w tak oopularnci na ca
łym świecie ..kwestii kob.ccej". 

Zmiana konstytucji w roku 1934 przy
czyniła się w dużej mierze do wprowadze
nia w życie szeregu ustaw mających na 
wzgiędzie polepszenie bytu kobiet brazy
lijskich. 

Dzięki zmianom w kodeksie cywilnym 
zdobyła kobieta nie tylko całkowite równo 

wszystkie punkty były już od dawna sy
stematycznie wprowadzane w życie, cho
dziło więc jedynie o uznanie ich za obowią 
żujące ustawowo. 

Natomiast zupełnie nową jest ustawa 
chroniąca od listopada br. pracujące zawo 
dowo małoletnie dziewczęta, matki oraz 
kobiety chcące wyjść za mąż. 

Dotąd mąż mógł zabronić żonie praco 
wać zawodowo, oraz z chwilą wyjścia za-
mąż, kobieta traciła prawo dysponowania 
majątkiem swoim. Mocą nowych ustaw ko 

ibieta brazylijska może pracować bez zgo-
męia — stalą się bowiem człowiekiem 

Ó ile na to pytanie padają ze strony ko 
bict odpowiedzi pełne entuzjazmu i do-

I brych chęci, o tyle ze strony mężczyzn za 
interesowanych tą kwestią, t j . mężów i oj
ców, dowiadujemy się szczegółów zgoła 
dla pań niepochlebnych. Z odpowiedzi 
tych ostatnich wynika, że bardzo ćhżn ko 
biet nic potrafi racjonalnie 

podzielić czas 
i oddaje się jednej sprawie zbyt krańcowo. 
Większość mężczyzn opowiedziała się prze 
ciwko pracy społecznej żon i matek twier
dząc wręcz, że od czasu wstąpienia żony 
do paru organizacyj, dzieci prawie że nig 
dy nie widzą matki, są w domu samotne, a 
obiady i kolacje nigdy nie są o ustalonych 
dawniej godzinach. 

Tego pokroju kobiety szkodzą pracy, 
społecznej ogromnie, gdyż praca ' ' ' i na 
polu społecznym 

jest konieczną. 
Samo zagadnienie jest sprawą dv- J 

wagi, jest obowiązkiem niemal każdej in
teligentnej i myślącej kobiety. Za dużo i' 1 

świecie nagromadziło się zla, biedy, kle 
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samodzielnym — mogącym także rozporzą1 żywiołowych, żeby kobieta miała obok p 
dzać majątkiem własnym według swojego i C y s . p o t e czne j przejść obojętna i bierna. 

I Aby wziąć czynny udział w ulżeniu ni uznania. uprawnienie, ale otoczono specjalną op.e 
ką kobictę-malkę i pracującą zawodowo. Skulk.V i n , v c h . 
Na rodziców zaś nałożono obowiązek przy żna może takż! y J , k ° b , e , a z a m c >' 
musowego kształcenia dzieci w \ zko iach kształcenia t°f W SpraW'C 

zasadniczych, or.z przygotowania zawodo pisywać ^ l^Sf W lt 
^ g o , bez różnicy płci _ jeśli warunki ma Ja dotychW* . • • • * , a . c , z a m ? z a - k t ó 

teriame zmuszają do pracy zarobkowej. Te|nie ̂ t ^ f f i l T y ^ Z"aCZ-
Placąc świadczenia n a poan&c z imową — 
== zmniejszasz n̂ tizę* 

oświacie, w niesieniu pomocy morał 
i finansowej, muszą jednostki pełne enc 
i zapału złączyć się, stworzyć organizr. 
która będzie wyrazicielem i wykonawcą . 
mierzeń poszczególnych jednostek. 

Jasnym jest, że praca społeczna bez 1 

działu kobiet jest nie do pomyślenia. / 
chodzi o to, aby kobieta mająca dom i d 
ci potrafiła pogodzić zajęcia domowe 
pracą społeczną, aby rodz in nie doz-
uszczerbku, kosztem paru ' ' ~yj, ? 
brań czy odczytów. 
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